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budujemy oilną Ojczyznę!

Nr. 42 Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota dnia 8 kwietnia 1933 r. Rok XIII

Dmowski zawinił w 1919 r.
inwazję czeską na Śląsk, ukraińską na Lwów, ośmieli! 

Niemców i bolszewików
Straszliwe oskarżenie St. Grabskiego pod adresem Komitetu Narodowego

D a  w aa już nie dostały się narodow ej dem o ­

kracji, a zw łaszcza jej duchow em u przyw ódcy  DCBA
R o m a n w i D m o w s k i e m u  t a k i e  c i ą g i , jak obec- 

are! —  A oto od drugiej głow y narodow ej de­

m okracji —  prof. S t a n i s ł a w a  G r a b s k i e g o !  Polska  

Z achodnia zam ieściła w ydobyty przez p, Pobóg-  

M alinow skiego z archiw um  M inisterstw a Spraw  

Z agranicznych list p. Stanisław a G rabskiego z  

2S stycettia 1919 roku do K om itetu N arodow ego  

w  Paryżu.

B yło to tuż po w yborach do sejm u ustaw o- 

daw czega Polska zaatakow ana była na Śląsku  

C ieszyńskim przez C zechów , w M ałopolsce  

W schodniej przez U kraińców , od zachodu przez  

N iem ców , a od północnego w schodu przez po ­

w ażne siły bolszew ickie.

Siłom tym Polska przeciw staw ić m ogła za­

ledw ie garść żołnierzy źle uzbrojonych, źle u- 

m undurow anych i źle odżyw ionych. R ów nocześ­

nie zaś stała w e Francji bezczynnie 100-tysięcz- 

na blisko arm  ja gen. H allera, K raj nie m ógł 

zrozum ieć, jaki jest pow ód nieprzysłania tej ar- 

m ji do Polski? N ie m ógł też tego zrozum ieć sam  

Stanisław  G rabski, w ysłany z ram ienia K om itetu  

N arodow ego do Polski, który na m iejscu ,,prze- 

orjentow ał** się i w  liście sw ym  w ystaw ia św ia ­

dectw o praw dzie ów czesnym  rządom  N aczelnika  

Państw a Józefa Piłsudskiego, który uchronił 

kraj od anarchji, a zarazem  w  najcięższych w a­

runkach w strzym ał napór w rogów  zew nętrznych,

W  liście sw ym  p. G rabski, jeden z przyw ód­

ców D em okracji N arodow ej rzuca sw ym kole­

gom paryskim w tw arz oskarżenie, że oni to  

sw ą niezrozum iałą" polityką ściągnęli na Pol­

skę inw azję zarów no czeską na Śląsk C ieszyń ­

ski, jak ukraińską na L w ów .

Z resztą niech m ów i sam  list bo w szelkie jego  

okreśłeaia osłabiły ty lko w agę tego straszliw ego  

oskarżenia, które się w  nim  zaw iera. (R ed).

G ts as:

„N IC D L A PR ZY SPIESZ EN IA PO M O C Y  

PO L SCE N IE U C Z Y N IL IŚC IE "

R nzjaczliw a jest sytuacja zew nętrzna. Po  

zajęciu przez C zechów Śląska C ieszyńskiego —

Hitlerowcy* gdańscy w obliczu decydującej 
rozgrywki z rządem gdańskim

R okow ania gdańskich ugrupow ań rzą  
dow ych z hitlerow cam i na tem at rekon­
strukcji rządów  zostały ostatecznie zer­
w ane aa skutek nieustępliw ego stano ­
w iska hitlerow ców . H itlerow cy dom aga ­
li się, jak w iadom o, oddania steru rzą­
dów  w  ich ręce, przyczem  na stanow isko  
prezydenta Senatu m iałby w ejść hitle­
row iec. U grupow ania partyjne, będące  
w tej chw ili u steru rządów , odrzuciły  
projekt hitlerow ski, stanow isko sw oje w  
tej spraw ie precyzując w stw ierdzeniu ,  
że chw ila obecna najm niej jakoby nada- 
je się do zm ian rządow ych w G dańsku.

Polska jest odcięta od jakiejko lw iek kom unika­

cji z Z achodem  i z R um unją. I m a Polska w oj­

nę z bolszew ikam i, którzy zbliżają się w ielką  

siłą do granic K rólestw a, w ojnę z U kraińcam i, 

z C zecham i i z N iem cam i, którzy grom adzą  

znaczne siły dla uderzenia na Poznań. C zesi po ­

słali na Śląsk około 20 tysięcy. T akąż conaj- 

m niej siłą dysponują bolszew icy. Są te obie  

arm je karne i doskonale zaopatrzone. L iczbę  

U kraińców trudno ustalić.

O bliczają ich na 40 do 70 tysięcy. W szczyna  

się u nich rozkład. W iększość ich w ojsk to  

bandy. A le m ają oficerów niem ieckich, dostają  

broń i am unicją od N iem ców na U krainie i od  

C zechów  i liczebna ich siła w ynosi rów nież co- 

najm niej 50 tysięcy. N ie ulega rów nież w ątpli­

w ości przew aga i liczebna, i techniczna N iem ­

ców . T y m c z a s e m  m y  n i e  m o ż e m y  w y s t a w i ć  w i ę ­

k s z e j n a d  1 0 0  t y s i ę c y  a r m j ł d l a  o b r o n y  w s z y ­

s t k i c h  f r o n t ó w  i u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u  w e w n ą t r z  

k r a j u , b o  b r a k  n a w e t d l a  t e j l i c z b y  b r o n i , m u n ­

d u r ó w , o b u w i a , a r m a t , a  p r z e d e w s z y s t k i e m  a m u ­

n i c j i . —

1  j e ś l i P o l s k a  n i e  o t r z y m a  w  t y m  w z g l ę d z i e  

n a t y c h m i a s t o w e j p o m o c y o d  a l f a n t ó w  t o  c a ł a  

d y p l o m a c j a , w  P a r y ż u  u p r a w i a n a  b ę d z i e  c z c z ą  

g a d a n i n ą .

PO LIT Y K A D M O W SK IE G O ŚC IĄ G N ĘŁ A  

N A L W Ó W U K R A IŃ C Ó W .

W y w  Paryżu sięgacie argum entam i słow nem i 

po H oryń —  a przez 3 m iesiące pozostaw iacie 

G alicję W schodnią po L w ów w e w ładaniu U - 

kraińców , choć w iecie, że L w ow a bronią 14-letn i 

chłopcy i kobiety , a najlepsza m łodzież ginie w  

w alce nierów nej z braku am unicji i choć w w a­

szej m ocy było dać pom oc dostateczną.

G dyby m iesiąc tem u była przyszła jedna  

ty lko dyw izja H allera i z niej jeden ty lko pułk  

zjaw ił się w e L w ow ie z należytą artylerją —  

to w obec obaw y ukraińskich band przed K oali­

cją byłby nietylko L w ów , ale B orysław i D ro ­

hobycz zupełnie uw olniony od ataków ukraiń ­

skich. —

W  zw iązku z pow yższem zanosi się  
na terenie G dańska na ostrą rozgryw kę

O L B R Z Y M I  P O Ż A R  Z N I S Z C Z Y Ł

M I A S T O .

W a s z y n g t o n . Portow e m iasto T ela w  
republice H onduras zostało w trzech  
czw artych  zniszczone przez olbrzym i po ­
żar, który dotychczas nie został jeszcze  
ugaszony. B liższych szczegółów narazić  
brak.

A le jeśliście tego dla jakichś pow odów nie  

m ogli czy nie chdeli uczynić —  to m ogliście  

przysłać przez A usłrję am unicję z w łoskiego  

frontu . W ystarczyło posłać m isję w ojskow ą, —  

francusko-polską w tym celu do W łoch albo  

do B udapesztu . W yście byli głusi na w szystkie  

w tym w zględzie błagania.

N ic, literalnie nic dla przyspieszenia pom ocy  

Polsce nie uczyniliście. Przeciw nie, ty lko cią­

gle tę pom oc opóźnialiście.

R

K O M ITE T N A R O D O W Y —  Z A W IN IŁ  

IN W A Z JĘ C ZE SK Ą .

Stw ierdzam : K om itet N arodow y przegrał 

w skutek opóźnienia przyjazdu w ojska sytuację  

na całej lin ji. D obiło go dopuszczenie do in ­

w azji czeskiej na Śląsk C ieszyński, której C ze­

si nie odw ażyliby się zrobić, gdyby K om itet 

był posłał w czas sw ego przedstaw iciela do B u ­

dapesztu . —  9-go zbierze się konstytuanta.

D o 15-go ustali w ładzę zw ierzchnią państw a  

i rząd już nie prow izoryczny. D obrze będzie —  

jeśli rząd ten pozostaw i K om itetow i rolę repre­

zentacji dyplom atycznej.

A l e  w s z e l k a  i n g e r e n c j a  K o m i t e t u  w  s p r a w y  

w o j s k o w e  b ę d z i e  m u s i a ł a  f a k t y c z n i e  i p r a w n i e  

u s t a ć . —

W o j s k o  p o l s k ie m o ż e b y ć t y l k o  j e d n o  o d  

w y b r a n e g o  p r z e z n a r ó d  z w i e r z c h n i k a  p a ń s t w a ,  

s e j m u  i p r z e z  s e j m  w y ł o n i o n e g o  r z ą d u  z a l e ż n e .  

W o j s k o  f o r m o w a n e  w e  F r a n c j i m u s i b y ć  p r z e z  

K om itet oddane dziś bez zastrzeżeń Państw u  

p o l s k i e m u .

A pow tarzam —  obecnie po w yborach jedy ­

nie upraw m ioną do m ów ienia i decydow ania  

im ieniem Polski jest w ładza, którą sejm z sie­

bie w yłoni, w zględnie działania jej potw ierdzi. 

K om itet N arodow y w szelkie atrybuty w ładzy w  

dniu 26, tj. w yborów do sejm u stracił.

„JU Ż N IE PR O SZ Ę A LE Ż Ą D A M ".

W  C i e s z y ń s k ie m  n a s i g ó r n i c y  w a l c z ą  k o s a m i ,  

s i e k i e r a m i , o s k a r d a m i p r z e c i w k o  r e g u la r n e j a r -

polityczną m iędzy ugrupow aniam i rzą- 
dow em i a hitlerow cam i. Poniew aż sta ­
now isko ostatnich w yklucza w szelki kom  
prom is spodziew ać się należy, że w alka  
ta przybierze form y bardzo ostre.

Z A P.

P O L S K A  A  P A K T  4  M O C A R S T W

P a r y ż . A m basador C hłapow ski odbył 

konferencję z m inistrem spraw zagra­

nicznych Paul-B oncourem , —  którem u  

przedstaw ił punkt w idzenia Polski w  

spraw ie paktu 4-ch m ocarstw .

m j i . W a l c z ą  p o d r o s t k i i k o b i e t y . C z e s i w i e s z a j ą  

t y c h  l u d z i  —  „ b o  t o  n i e  ż o ł n i e r z ' . U k r a i ń c z y c y  

w b i j a j ą  n a  p a l n a s z e  l e g j o n i s t k i . W s z y s c y  t r a ­

c i m y  s y n ó w  i c ó r k i . A w y z e spokojem olim ­

pijskim ślecie depesze: „Z e w zględów technicz­

nych opóźniam y przysłanie w ojska", albo —  

„Przyślijcie fachow ców w ojskow ych dla uło ­

żenia planu ogólnego". K tórędy? W szystkie dro ­

gi odcięte. T en list w iezie kurjer aeroplanem  

poprzez N iem cy.

Im ieniem całego narodu stojącego nad prze­

paścią zagłady, już nie proszę, ale żądam : —

1. N a t y c h m i a s t o w e g o  p r z y s ł a n i a  w o j s k a  d a  

P o l s k i i w r a z  z  n i e m  a m u n i c j i , b r o n i , u m u n d u ­

r o w a n i a  d l a  d a l s z y c h  1 5 0  t y s i ę c y . J e ś l i t e g o  n i e  

z r o b i c i e  z a r a z  —  s e j m  w e z w i e  w a s  d o  o d d a n i a  

t e g o  w o j s k a  P o l s c e  i j e j r z ą d o w i ;

2 . N atychm iastow ego przysłania 100 m iłjo- 

nów  naboi i 100 tysięcy pocisków  arm atnich, ja- 

koteż arm at, kulom iotów z zabranych przez  

W łochów  A ustrji zapasów  —  specjalnem i pocią­

gam i przez A ustrję, M oraw ę, Śląsk pod eskortą  

polsko-francuską, charakter w ojskow ej m isji 

francuskiej posiadającą.

T akich pociągów C zesi nie ośm ielą się za­

trzym ać. A  to przekona C zechów  na Śląsku aaj-

Straszliw a jest w ym ow a pow yższego listu  

i m ów i sam a za siebie.

lepiej, że jesteśm y aljantam i. S t . G r a b s k i

JA K PR A C O W A Ł K O M IT ET N A R O D O W Y ?

N a m arginesie listu Stanisław a G rabskiego  

ogłasza w „C zasie" ks. dr. T . Pom ian K ruszyń­

ski następujący list, stanow iący w ym ow ny  

przyczynek do niepraw dopodobnego niedołę­

stw a i potw ornej szkodliw ości działalności „K o­

m itetu N arodow ego" w pierw szych m iesiącach  

naszej niepodległości. R ed.

D o przytoczonego listu znalezionego w ar­

chiw um m inisterstw a spraw zagr. z dnia 29-g«  

stycznia 1919, o którym była w czoraj m ow a w  

„C zasie", dodam dla uw ypuklenia spraw ności 

K om itetu Paryskiego, że w kilkanaście dni p«  

tej dacie znalazłem  się w e W łoszech, przydzie­

lony przez w ładze w ojskow e z K rakow a do 

transportu w łoskiego, który przw iózł z M edio ­

lanu pod dow ództw em dr. Ferrucla do L uppis  

(późniejszego konsula w K atow icach, obecoie w  

A m sterdam ie) m arynarzy Polaków z b. flo ty  

austrjackiej.

D ow iedziałem się, że w B olonji na olbrzyaum  

dw orcu centrali w ojennej, znajdują się stojące  

od dw óch tygodni pociągi z am unicją, przezna­

czone do Polski, których nikt nie odbiera.

Pod L w ow em strzelano w tedy z arm at po ­

ciskam i o m niejszym  kalibrze, ow ijając je szm a­

tam i. — »

Z Paryża przy  dano po odbiór tej aaauaicji 

oficera kaw alerji! K iedy natom iast po pow rocie  

w  K rakow ie, zdałem  o tem  spraw ę szefow i szta­

bu, ów czesnem u m ajorow i T arabanow icrow i, —  

ten rozkazał m d tej sam ej nocy w yjechać do 

W arszaw y do m inisterstw a spraw w ojskow ych. 

W departam encie artylerji podpułkow nik — -  

(nazw iska nie pam iętam ) usłyszaw szy o w szy- 

stkiem , dosłow nie chw ycił się za głow ę i po»  

w iedział, że zaraz w yśle do W łoch kilka fachow ­

ców w celu odebrania am unicji, która niew ia­

dom o, dlaczego nie nadchodzi, oczekiw ana jako  

niezbędna dla ocalenia L w ow a.

T akich kw iatków m ógłbym z ow ych czasów  

przytoczyć w ięcej. Spotykałem  w e W łoszech o- 

ficerów w ojsk gen. H allera, którzy stękali z  

rozpaczy, że w yjazd gotow ych w ojsk do kraju  

ciągle odkładają i że z W łoch nie chcą ich  

w prost w ysłać najkrótszą drogą przez Francję, 

kiedy pod L w ow em  w alczą dzieci i kobiety .

K s . D r . T a d e u s z  P o m i a n  K r u s z y ń s k i .
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Po katastrofie sterowea „AkroiT
New Jork. U k aza ło  s ię p ie rw sze sp ra -u ra to w an y ch cz ło n kó w za ło g i s te row ea, 

w o zd an ie u rzęd o w e o k a tastro fie s te- o św iad czy ł, iż n iem a żad n e j p ew n o śc i co  

ro w ca ,,A k ro n " , k tó re  n ad esła ł d ro gą  ra - d o p rzy czy n y k a tastro fy .

d jo w ą k p t. W iley , jed en z czło n k ó w  d o ­

w ó d ztw a s te ro w ea .

W ed łu g teg o  sp raw o zd an ia o k o ło g o ­

d z in y  < 2 2 -e j s te ro w iec zn a jd o w ał s ię w 

okolicy, objętej przez burzę i był oto­
czony błyskawicami.

W k rótce p o p ó łn ocy —  d o n o si k p t. 

W iley —  sterowiec, znajdujący się na 

wysokości 16 tysięcey stóp, zaczął się 

gwałtownie opuszczać.

Z aczę liśm y w y rzucać b a last. B u rza  
szala ła w  d a lszy m  c iąg u , zn a jd o w aliśm y  

s ię stale wśród błyskawic. S tero w iec  
w zn ió sł s ię n iezn aczn ie , lecz o  g o d z . 0 .3 0  
zn o w u zaczą ł o p ad ać . M ieliśm y w raże ­
n ie , że zn a jd u jem y s ię w  sam y m  o śro d ­
k u g w ałto w n ej b u rzy . W ich er c isk ał s te-  

ro w cem  n a  w szy stk ie  s tro n y . Z w o łaliśm y  
ca łą  za ło g ę . ,,A k ro n " o p u szcza ł s ię co raz  
n iżej i w reszcie opadł na wodę, pogrąża­
jąc się w nią tyłem.

U d erzen ie b y ło tak g w ałto w n e , że w  
zn aczn y m  s to p n iu zd em o lo w ało s tero ­

w iec . P rzy  św ietle b ły sk aw icy  —  k o ń czy  
u ra to w an y  ro zb itek  —  zo b aczy łem  lu d z i  
u siłu jący ch p ły w ać w śró d szczątk ó w  

s te ro w ea , u no szących s ię n a fa lach .

P o r. W iley  s tw ierd za , że w  czasie k a ­
ta s tro fy  p an o w ała  n a  s te ro w cu  n a jzup e ł­

n ie jsza d y scy p lin a .

Nowy Jork. Z astęp ca k o m en d an ta  s te  
ro w ca ,,A k ro n " k p t. W iley , zn a jd u jący  

s ię o b ecn ie w  szp ita lu  jak o jed en  z 4 -ch

N ic n ie p o zw ala m u  p rzy p u szczać , iż  

w s te ro w ec u d erzy ł p io run . K atastro fa  
n ie zo sta ła sp o w o d o w an a ró w n ież an i 
p rzez  ek sp lo z ję , an i p rzez  p o żar. K ap itan  
W iley  p rzyp u szcza, iż d ecy d u jący m  m o ­

m entem  b y ła  ch w ila , k ied y  zo stał u szk o ­

d zo n y  s te r s tatk u .
S ter  o w iec  p o ch y lił s ię w ó w czas g w ał­

to w n ie n a d ó ł, a k ied y zd erzy ł s ię z fa ­
lam i, w o d a b ły sk aw iczn ie w y p ełn iła  
w szy stk ie k ab iny .

K ap itan W iley zd o ła ł w y d o stać s ię  
n a p o w ierzch n ię  m o rza i b y ł św iadk iem , 

jak  u szk od zo n y kadłub sterowea oddalał 
się pędzony przez wiatr — oświetlany 

przez błyskawicę.
W iley , k tó ry u trzy m y w ał s ię p rzez  

czas d łu ższy  n a p o w ierzch n i m o rza , w al-

Dyktatura wojskowa w Urugwaju
Montevideo. M o n tev id eo s ta ło s ię  

te renem  rew olu cy jny ch n iep o k o jó w . K o ­
ła w o jsk o w e zam ierzają u w ięzić p rezy ­

d en ta T erra, k tó ry  o sk arżo n y  je s t o za ­
m iar o g ło szen ia d y k ta tu ry . C ałe p ań st­
w o je s t w  ręk ach  w o jsk a, k tó re  o b sad zi­
ło w szy stk ie n a jw ażn iejsze u rząd zen ia , 
e lek tro w nie , w o d o ciąg i o raz sk ład y b en ­
zy n y . W szy stk ie g azety  są  p o d  o strą cen  
zu rą w o jsko w ą. —  P rezy d en t T erra , k tó  
ry o p u śc ił g m ach rząd o w y , szu k a jąc  
sch ro n u  w  b u d y n ku s traży  p o żarne j, w y  
d a ł o d ezw ę d em en tu jącą p o g ło sk i o d y k  

ta tu rze .

cząc z fa lam i zo stał w y ra to w an y p rzez  

p aro w iec P h o eb u s.

— o —

DRUGI STEROWIEC ULEGŁ RÓW­
NIEŻ KATASTROFIE.

Beach Haven (S tan N ew  Je rsey ). —
W y d arzy ła s ię k a tastro fa s tero w ea  

m ary n ark i am ery k ań sk ie j ,,J . III." , k tó ­

ry sp ad ł w  m o rze w  o d leg ło śc i jed n ej  

m ili o d  w y b rzeży .
W  g o n d oli s tero w ea zn a jd o w ało s ię  

jed en astu  cz ło n kó w  s te ro w ea .
S tacja lo tn ic tw a m o rsk ieg o w L ak e  

H u rst d o n o si, że n ie b y ło żadn y ch s trat 

w  lu d z iach .
W ed łu g  in n ych in fo rm acy j, sześc iu  

cz ło n k ów  za ło g i, k tó rzy  d o zn a li o b rażeń  
c ie lesn y ch , p rzew iezio n o  d o szp ita la . —  
K o m en d an t s tero w ea p o n ió sł śm ierć .

U ru g w ajsk ie Z g ro m ad zen ie N aro d o ­

w e, o raz R ad a S tan u o b rad o w ały w  
czw artek w ieczo rem  n a o d ezw ą p rezy ­

d en ta o raz n ad m o żliw o śc ią u d z ie len ia  
m u d y m isji. —  N ie je s t jed n ak w y k lu ­
czo n e, że Z g rom ad zen ie N aro do w e, w  
k tó rem  p rezy d en t p o siad a w ięk szo ść,  

sp rzec iw i s ię d y m isji.

Z JA Z D  L E G JO N U  M Ł O D Y C H .

W  n ied zie lę 9 b m . w  sa li w „D w ó r  
A rtu sa" w T o ru n iu o d b ęd z ie s ię z jazd  
O k ręg o w y  L eg jo n u  M ło d y ch .

M O R D E R C A P R Z E D  S Ą D E M  

D O R A Ź N Y M .

E d w ard M o ssak o w sk i, m o rd erca śp . 

A d am a R y p iń sk ieg o  z T o ru n ia , s tan ie 2 0  
b m . p rzed S ąd em  D o raźn y m .

W  sk ład S ąd u D o raźneg o w ch o d zą ;  

sęd z ia S . O . p . Stachowski, p rzew o d n i­

czący , a jak o  w o tan c i sędz ia S , O , p . d r. 

Piziewicz i sędz ia S . O . p . Łubkowski.
M o rd ercy g ro z i k ara śm ierc i.

N a ilu s trac ji w id z im y  M o ssak o w skie­
g o w  k ilk a d n i p o  m o rd erstw ie , leżąceg o  
w  p o zn ań sk im  szp ita lu .

flsaBnmraESSBEaraasEanL&araasMnraaBanEHBBMBi

B O JK O T F IL M Ó W  N IE M IE C K IC H .

Z w iązek W łaśc ic ieli T eatró w  Ś w ie tl­

n y ch p o stan o w ił p rzep ro w ad zić k o n se ­
k w entn y  b o jk t film ó w  p ro d u kc ji n iem ie ­
ck ie j, szczeg ó ln ie zaś film ó w  b erliń sk ie j 

„U fy " .

W IE L K I W Y B U C H  
W  F A B R Y C E .

L o n d y n . W  fab ry ce  arLwiuyii. w ictuiytedi 

M g *  Ł y k u łó w ch em iczn y ch  
^ jw  M ittch am  n astąp ił

s iln y w y b u ch , k tó ry  

zn iszczy ł n iem al całą  
fab ry k ę. D o ty ch czas  
z p o d  g ru zó w  w y d o b y ­

to jed n eg o  tru p a i o k . 
3 0 ran n y ch . W szy st­

k ie szy by w  d o m ach  
o k o liczny ch w y lecia ­

ły . P o żar p o w sta ły  
w sk u tek w y b u ch u —  

szy b k o u g aszo n o .

— o—

S P Ł O N Ę Ł A  N A  S T O S IE .

B U D A P E S Z T . Z K eczk em etu  d o n o ­
szą o  w strząsa jący m  w y p ad k u . S ześc io ­

ro d z iec i b aw iło s ię n a p o d w ó rzu jed n e ­
g o  z d o m ó w , w zn o sząc  o lb rzy m i s to s d rze  
w a, k tó ry  zap aliły .

W  p ew n y m  m o m en cie 5 -le tn ia d z iew ­
czy n k a „n a żarty " w sk o czy ła d o p ło m ie ­
n i i ży w cem  s ię sp a liła . G d y p rzy b ieg li 
zro zp aczen i ro d z ice , zasta li ju ż ty lk o  
zw ęg lo n e zw ło k i.

— o —

ZGON BISKUPA.

Przemyśl. B isk u p p rzem y sk i A n ato l  
N o w ak , k tó ry  zach o ro w ał w  u b ieg ły  p ią ­
tek  n a  o stre zap alen ie p łu c , zm arł w czo ­
ra j o k o ło g o d z . 6 -te j ran o .

KS. DR. ŁĘGOWSKI

LOURDES
VIII.

W  p ią tek d n ia 1 lip ca p o p o łu d n iu  

w ięk sza  część p ie lg rzym k i p o lsk iej o p u sz  
cza L o u rd es. P o d  w o d zą J . E . K s. b isk u ­

p a D ra O k o n iew sk ieg o  u d a ją s ię o d P ó ł­
n o cn y ch W ło szech , żeb y p o m o d lić s ię u  

g ro b u św . A n to n ieg o  w  P ad w ie , P o d ro ­
d ze zw ied zą N iceę, M ed jo lan  i W en ecję. 
C h ciałb y m  jech ać  z n im i. Jak  ro zko szn ie  
b y b y ło w  N icei n a p laży w y p o cząć p o  
tru d ach p ie lg rzy m k i, w p atry w ać s ię w  

b łęk itn e M o rze Ś ró d z iem n e , w słu ch iw ać  
w  szu m  jeg o fa l. A le ch c iałb y m  też p o ­
zo stać p rzez k ilk a d n i w  L o u rd es, k tó re  
je s t n a z iem i jak o b y p rzed sion k iem  n ie ­
b a . P o  k ró tk im  n am y śle  p o stan aw iam  p o ­
zo stać w  L o u rd es,

Z ajech ały p rzed b ram ę h o te lu  sam o ­
ch ó d i d w a au to b u sy . D o  sam o ch o du s ia ­
d a K s, B isk u p  i k ie row n icy  w y cieczk i. W  
au to b u sach  zab ie ra ją  m iejsca p ie lg rzym i. 
M y p o zo sta li żegn am y o d jeżd ża jący ch  
o w acy jn ie i ży czy m y szczęśliw ej d ro g i. 
Jad ą w ese li n a w y b rzeże lazu ro w e i d o  
k ra ju , g d z ie w  c ien is ty ch g a jach m y rty  
k w itn ą i p o m arań cze d o jrzew ają .

N ad p o zo sta ły m i p o w ierzy ł m i k s. 

B isk u p  p ieczę i n ak azał w szy stk ich zd ro ­
w o d o staw ić d o  g ran icy  p o lsk ie j. D o p o ­

m o cy  m am  m łod ego  P o laka z P ary ża , —  

k tó ry  p ro w ad z i n aszą k asę i reg u lu je ra ­

ch u n k i.
P o  o d jeźd zie n aszy ch  to w arzy szy  p o ­

d ró ży u d a jem y  s ię d o g ro ty , żeb y w ziąć  

p o raź d ru g i u d z ia ł w  p ro cesji sak ram en ­

ta ln e j.

D ziś m n ie j d y g n ita rzy d u ch o w n y ch , 
d la teg o id ę tu ż k o ło b a ld ach im u . P ro ce ­
s ja o d b y w a s ię w  ty m  sam y m  p o rząd k u  

co w czora j. K s. B isk u p z A rras b ło g o ­
s ław i m o n stran c ją ch o ry ch a b łag aln y  

g ło s jed n eg o z k ap łan ó w  w o ła ;

—  Jezu sy n u D aw id ów , zm iłu j s ię  
n ad n aszy m i ch o ry m i!

U zd ro w ień  n ie b y ło . P o  p ro cesji u d a-  
ję s ię d o K u rji B isk u p ie j, żeb y z rek to ­
rem  k o śc io ła św . R ó żań ca u zg o d n ić czas  

n ab o żeń stw a  d la P o lak ów  w  ju trzejszy m  
d n iu .

W  d ro d ze sp o ty kam  i w itam  K s. B is ­
k u p a d jecez ji T arb es-L o u rd es, k tó ry la ­

tem  w  czasie w ielk ich p ie lg rzy m ek rezy ­

d u je g łó w n ie  w  L o u rd es. K s. B isk u p w y ­
raża s ię z zach w y tem o K s. B isk u p ie  

C h ełm iń sk im , k tó reg o n azy w a p raw d zi­
w y m  K sięc iem  K o śc io ła . W  K u rji B isk u ­
p ie j p rzy jm u je m n ie u p rze jm ie K s. K a ­
n o n ik E ck er i ła sk aw ie p o zw ala o d p ra ­
w ić n ab o żeń stw o p o lsk ie w g ro c ie o  
g o d z . 7 .3 0 .

Z a K u r  ją B isk u p ią ro zp o czy n a s ię  
D ro g a K rzy żo w a. Jest d z iś p ią tek , to  też  
p o stan aw iam  o d b y ć D ro g ę K rzy żo w ą w  

to w arzy stw ie K s. K ru szy ń sk ieg o , m ło d e ­

g o k ap łan a d iecez ji Ł o m ży ń sk ie j. K s. 

K ru szy ń sk i p o d czas p ie lg rzy m k i m i czę ­

s to to w arzy szy ł, d la teg o n azy w an o g o  
m o im k ap e lan em . Jest sek re ta rzem  
A k cji K ato lick iej w  d jacez ji Ł o m ży ń ­

sk ie j, k tó rej d y rek to rem  je s t k s. b isku p
D em b ek , b y ły p ro b o szcz G ru d z iąd zk i.  

M o że d la teg o s ię d o m n ie p rzy w iązał a  

m o że i d la teg o , że n ie zn a ł języ k ó w  n o ­
w o czesn y ch (zag ran iczn y ch ) p ró cz p o l­
sk ieg o i czu ł s ię w  m o jem  to w arzy stw ie  
b ezp ieczn ym .

S tro m ą d ro g ą k ro czy m y w g ó rę o d  
s tacji d o  s tacji. Jesteśm y p rzy czw arte j 
s tacji k ied y  zaczęło  p ad ać  i to  zaraz jak ­
b y z ceb ra la ł. C h ro n im y  s ię d o sk lep i­
k u d ew o cjo n a lji, k tó ry zn a jd u je s ię w  
p o b liżu , i p rzez o k n a w y g ląd am y n a  

d w ó r. C o w id zim y n ie n ap aw a n as o tu ­
ch ą . S zczy ty g ó r zasn u te k łębam i o b ło ­

k ó w a tam  n a d o le zn ik ło L o u rd es za  
sm u g am i d eszczu .

K u p u jem y p am ią tk i,, g aw ęd zę z u -  
p rzejm em i g o sp o d y n iam i o o sta tn ich u -  
zd ro w ien iach w  L o u rd es, a d eszcz p ad a  

i p ad a . C o p o cząć? N iem a ju ż m o w y o  
d o k o ń czen iu D ro g i K rzy żo w ej, w racam y  

w ięc d o m iasta p o d o sło n ą p araso la , —  
k tó ry zab ra ł ze so b ą p rzezo rn ie m ó j to ­
w arzy sz . W raca jąc p o ró w n u jem y  s tac je*  

tu tejsze ze s tac jam i n a Jasn ej G ó rze w  
C zęsto ch o w ie . Z p rzy jem n o śc ią s tw ier­
d zam y , że s tac je w  C zęsto ch ow ie d łu ta  

W elo ń sk ieg o  są zn aczn ie lep ie j w y k o n a ­
n e  i w ięce j p rzem aw ia ją  d o  d u szy . A  m o ­

że ty lk o d o d u szy  p o lsk ie j? M o że F ran ­
cu z b y je in acze j o cen ił?

W  h o te lu zb ie ram y s ię p rzy k o lacji. 
Z ajm u jem y ju ż ty lk o d w a s to ły . L iczę  

p o zo sta ły ch i s tw ierd zam , że je s t n as  

2 5 o só b . M n ie jsza liczba p o zw ala n am  
zb liży ć s ię w ięce j d o s ieb ie , p o zn ać s ię  

w zajem n ie i cen ić . T o też czu jem y s ię  

o d tąd jak ob y ro d z in ą p o lsk ą w  d a lek im  
św iec ie . Z n an a rzecz , P o lacy  n a o b czy ź ­
n ie lep iej s ię k o ch a ją jak w  d o m u .

R o zp ad ało  s ię n a d o b re , d la teg o  p ro ­
cesja z św iec iam i d z iś n ie o d b ęd z ie s ię . 
Jak sp ęd z ić w ieczó r? Jed n i u sad o w ili 

s ię w  p rzy tu ln ym  sa lo n ik u p rzy k o m in ­
k u i g aw ęd zą, in n i u d a ją s ię n a sp o czy ­
n ek , a resz ta zab iera s ię d o  p isan ia  k art 

i lis tó w . Ja  p rzy łączam  s ię d o  „p isa rzy "  
i w y sy łam  z tu z in k art d o P o lsk i. O b o k  
m n ie p rzy d u ży m  s to le p iszą d w aj H o -  
lan d czy cy  sw o je p am iętn ik i. Z n im i n a ­

w iązu ję ro zm o w ę  p o  n iem ieck u i 'd o w ia ­
d u ję s ię , że ro b ią p o d róż o k rężn ą p o  
F ran c ji n a ro w erach . Jest to p o d ró ż s to ­

su n k o w o  n ie d ro g a i p o zw ala im  F ran c ję  
d o k ład n iej p o zn ać n iż jazd a k o le ją . A le  

w y m aga sp o ro zd ro w ia i s ił. T e w aru n ­
k i p o siad a ją o b a j, są s iln ie zb u d o w an i 
a  zd ro w ie  i w eso ło ść try sk a  z o g o rza ły ch  
ich tw arzy . S p ęd ziłem  k ied y ś część w a-  
k acy j w  H o land ji, to  też zn a jd u jem y ty ­

le m ater ja łu d o g aw ęd y , iż b ije 1 1 -s ta  

n a k o śc iele św . R ó żań ca , k ied y  ży czy m y  
so b ie d o b re j n o cy  i u d a jem y  s ię n a sp o ­

czy n ek . (C iąg d a lszy n astąp i.)
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W początkach kwietnia
Rola w okresie siewów wiosennych  

wymaga specjalnej staranności i uwagi, 
bowiem  szybko przemieniające się z wio­
sną warunki atmosferyczne m ogą wpły­
nąć m niej lub więcej korzystnie na wy­
dajność gleby.

Z jednej więce strony, aby zachować 
w glebie nagrom adzone z zimy zapasy  
wilgoci, unikam y głębszych orek na wio 
snę, a powierzchnię ziem i wygładzamy 
m ożliwie najlepiej, broną, sprężynowką 
itp., co m a na celu zm niejszenie powierz 
chni parowania, Z drugiej zaś strony pod 
wpływem opadów, role wybronowane  
gładko, dostają często skorupy, która 
utrudnia rozwój drobnoustrojów w gle­
bie oraz uniemożliwia rozrost rośliny. 
To też specjalną uwagę powinniśm y po­
święcić obecnie powierzchni naszej roli,

Dbajmy o nasze sady
Stwierdzono że nasze drzewa naj­

więcej potrzebują azotu i potasu, a sto­
sunkowo m niejsze ilości fosforu —  drze­
wa pestkowe wymagają pozatem znacz­
nych ilości wapna.

Zbiór owoców wyczerpuje z gleby 
więcej azotu, aniżeli zbiór pszenicy.

Najwięcej związków pokarm owych 
pobierają drzewa w  okresie wytwarzania 
liści i kwitnienia, należy je więc nawozić 
wczesną wioną.

Pod jedno drzewo średniej wielkości 
należy liczyć IV2 kg, siarczanu amonu, 
3 kg. soli potasowej- i 2 kg, superfosfa- 
tu, nawczy zm ieszane rozrzucamy szero- 
kiem kołem pod drzewem , szerzej niż 
sięgają gałęzie korony i przekopujemy  
z ziem ią.

Przemysl bekonovy i eksport" trzody
Sfery m iarodajne zamierzają powie­

rzyć kontygent na eksport trzody chlew­
nej żywej do Austrji przetwórniom be­
konowym . Postanowienie to wiąże się 
z przedłużeniem  rozporządzenia o zwro­
cie ceł przy wywozie bekonów. Przy­
czyną powierzenia kontygentu ekspor­
towego zwierząt żywych przetwórniom  
bekonowym m a być niewykorzystywanie 
w pełni tego kontygentu przez firmy

Korzyści z uprawy lnu
Uprawa lnu wpływa korzystnie na 

utrzymanie dobrej budowy gleby: 
staranna uprawa, pielęgnowanie oraz 
zacienianie roli przez len pozwala u- 
trzym ać rolę w stanie czystym i pul­
chnym . Po lnie dobrze się udaje psze­
nica i żyto. Uprawa lnu ułatwia wy­
zyskanie czasu i robocizny w gospo­
darstwie. Czyszczenie ziarna przypa­
da na czas zim owy, uprawa roślin na  
wiosnę nie przedstawia wielkich trud­
ności, pielęgnowanie i żniwa przypa­
dają w czasie wolnym o ogólnych  
żniw , m łócka lnu, roszenie lub m ocze­

bacząc aby była ona zawsze dostatecznie  
pulchną,

Gdybyśm y zaś na zasiewach wszel­
kich warzyw, buraków cukrowych itp, 
zauważyli tworzącą się skorupę —  na­
leży nie zwlekając puścić wał lub bronę 
by ją skruszyć. Przy okazji zniszczy  
się ognichę z którą walczym y również 
przy użyciu brony. Im  chwast jest m niej 
szy i słabiej zakorzeniony tern łatwiej 
go wyplenimy i tern m niej oczywiście na 
szej uprawie zaszkodzi.

Przez spulchnianie gleby, poprawia­
jąc jei pracę i niszcząc chwasty ,pozwą 
lamy roślinie uprawianej przez nas roz- 
krzewić i zaikorzenić się lepiej, co nie­
wątpliwie przyda jej się w okresie let­
niej posuchy,

E, P, „Terol“

Drzewa, które obficie kwitną powin­
ny otrzymać specjalny dodatek w  posta­
ci 1 klg, saltery wapniowej, którą wy­
siewa się zaraz po okwitnięciu drzewa; 
rozsiany nawóz należy zm ieszać z ziem ią.

M łode drzewa w szkółce, a także i 
dziczki wym agają również nawożenia. 
Słabo rozwinięte podkładki, które nasu­
wają obawę, że z powodu niedość roz­
winiętej m iazgi, nie nadadzą się do ocz­
kowania, pobudza się do rozwoju sale­
trą wapniową. Na cztery tygodnie przed 
oczkowaniem należy wysiać l* 1/^— 2 kg, 
saletry wapniowej na 100 m 2 grządki, 
obsadzonej podkładkam i,

OKÓLNIK POM . TOW , ROLN.

Poniżej podajem y wyciąg z listu p, 
płk, Donim irskiego ze Starogardu do  
wiadom ości:

W YCIĄG

Państwowe Stado Ogierów 
Starogard

L, dz. 222/33
Starogard, dnia 17, III. 1933 r, 

Komisia Remontowa Nr, 2 z Pozna­
nia z dnia 4 m arca br, pisze:

Kierownik Remontu koni ustalił ter­
m in zakupu koni rem ontowych 4-letnich
i starszych do 6 lat włącznie, od dnia 
10 kwietnia do 20 czerwca 1933 r.

Konie będą zakupywane wszystkich 
typów.

Powyższy odpis pism a Kom isji Re­
m ontowej przesyła się do wiadomości z 
prośbą o zakom unikowanie hodowcom , 
aby zdatne konie dla wojska już teraz 
przygotowali i należycie przedstawili 
Kom isji Rem ontowej,

Konie m ają być świeże na nogach i 
nie m ogą być używane obecnie do pracy. 
Terminy i m iejsca spędów ogłosi wkrót­
ce Kom isja Rem ontowa.

Hodowcy, którzy posiadają dla 
wojska zdatne 4— 6 letnie konie niech 
raczą je zgłosić odwrotnie w Pom or­
skim Związku Hodowców Konia szla­
chetnego w Toruniu —  Sienkiewicza 10, 
Kierownik Państwowego Stada Ogie­

rów w Starogardzie.
(—) Donimirski

i „Teror,

prywatne. Kontygent był wykorzysty- 
wany zalćdwie w  wysokości ca 40% , W o 
bec tego m a być on odebrany firm , prywat 
nym handlowym i powierzony przetwór­
niom bekonowym , które korzystają z 
prem ji przy wywozie na opłacalny dla 
przemysłowców bekonowych rynek an­
gielski. „Teror 

nie w m iędzyczasie, kiedy żniwa już  
są ukończone, a zbiór okopowych je­
szcze nie rozpoczęty. Przeróbka lnu  
odbywa się zim ą, kiedy wszystkie ro­
boty połowę zostały ukończone.

Len daje cenne ziarno — siemię 
lniane, chętnie skupowane przez fa­
bryki na wyrób olejów, pokostów, 
przyczem pozostają wytłoki czyli m a­
kuch lniany, wielce ceniony jako pa­
sza treściwa dla krów, znakom icie  
podnosząca wydajność m leka. Pośla- 
dy m ogą być zużytkowane jako pa­
sza dodatkowa dla chorego inwenta­

rza, siem ię zaś bardzo często znajdzie 
zastosowanie jako dom owy środek  
lec zniczy, kupowany chętnie nawet w  
aptekach.

W łókno lniane, z którego wyrabia­
ne są nici, płótna i różne inne tkani­
ny, stanowiić m oże bardzo poważne 
źródło dochodu, jeśli tylko przerób  
i sprzedaż będą należycie zorganizo­
wane. Dobre włókno znajdzie nabyw ­
ców w fabrykach krajowych.

Jako produkt uboczny przy prze­
robie lnu otrzym uje się t. zw. kłaki. 
Poszukiwane one są w przemyśle ta- 
picerskim i rym arskim na wyrób  
m iękkich m ebli, poduszek itp. Plewy  
lniane są bardzo dobrą paszą dla krów  
cieląt i trzody.

JAK ZAŁOŻYĆ STOS KOM PO ­
STOW Y?

Kom post jest nawozem , który m o­
że m ieć nawet właściciel, czy u  żytko  
wnik  m ałego ogródka, nie posiadający 
inwentarza żywego. Jest to nawóz 
przy odpowiednim przygotowaniu 
niezastąpiony  w  uprawie warzyć za­
silania drzew owocowych, w nawoże­
niu łąk a także i płodów  rolnych.

Przy pom ocy kom postu każde go­
spodarstwo zwiększa swą siłę nawo­
zową, a zatem m oże podnieść wydat­
nie swe plony.

Z czego przyrządzić kom post?
Niem a takiego gospodarstwa, «któ- 

reby nie posiadało śm ieci, chwastów, 
ich nasion (należy je przed złożeniem  
na stos sparzyć wrzącą wodą), liści, 
sadzy, popiołów, podskrobków z po­
dwórza, wychodczyn, pom iotu kurze­
go, pierza, krwi z bitego drobiu, nie­
których pom yj itd.

NA CZASIE.

Pszenica jara
Pszenica jara wymaga gleby o wy­

sokiej kulturze ii m ożliwie wczesnego 
(do pierwszych dni kwietnia) wysie­
wu. Późniejsze zasiewy dają czasem  
dużo słomy, zawsze m ało ziarna, ale 
często także m ało słomy, gdyż późno  
zasianą jarą pszenicę, gorzej uszka­
dza m ucha heska i niezunarka niż 
wczesną.

Uprawa jarej pszenicy bardzo jest 
rozpowszechniona zagranicą, gdzie ją  
w buraczanych glebach zasiewają po  
burakach zam iast pszenicy ozim ej.

Odmiany zagraniczne u nas chy­
biają. Najlepiej udaje się jara prze- 
nica (,,przewódka“ ) oścista. Pewne  
plony daje jara ostka Chłopicka (ża­
ki  im atyzowana i selekcjonowana  
przez dr. Lisawieckiego w Chłopi­
cach.) Plony tejże są dość wysokie 
byle wcześnie zasiać dochodzą do 20 q  
z ha.

Gleba i stanowisko z płodozmia- 
nam i. Gleby wym agają jare pszeni­
ce takiej samej jak ozime. Po zbo­
żach, a zwłaszcza, po pszenicy, źle się 
udaje. Najlepiej po okopowych lub  
m otylkowych.

Uprawa. Rola m usi być przed zi­
m ą zorana głęboko, z wiosną jak naj-

W szystko to należy składać na  
stos, m iejsce pod niego należy wy­
brać za budynkam i, niepodmokłe.

W szystkie składniki kom postu 
przesypywać ziem ią próchnicą lub  
torfem, dodawać wapna, w  razie gdy­
by był za suchy, poleW ać wodą lub  
lepiej gnojówką. Gnojówkę i wy- 
chodczyny odrazu dawać do środka, 
aby nie zanieczyszczały powietrza i 
aby nie traciły cennego pokarmu ro­
ślinnego — azotu.

Stos taki budować m ożna w  posta­
ci pryzm y szerokiej 1— 2 m etrów, 
długiej na ile starczy m aterjału.

Kompost należy przerabiać łopa­
tą od wierzchu do spodu, przyczem  
wierzchnie warstwy m ają pójść w  
spód, dolne na wierzch stosu.

Przerabianie to stosować 2 do 4
razy do roku.

Dojrzałość kom postu poznajemy  
po tern, gdy  w  m asie kom postowej nie 
widać składników, z których powstał, 
gdy wygląda ona jako pulchna, tłu ­
sta ziem ia próchnicza. W tedy kom ­
post jest zdatny do użytku.

Tak m ało jeszcze gospodarstw  
zbiera kom posty więc do pracy by  
było lepiej pod tym względem .

wcześniej poruszona kultywatoram i.
Zasiew powinien być wykonany 

bardzo gęsto (rzutem 220, rzędowo  
180 kg na ha, gdyż jara pszenica m a­
ło się krzewi. Ziarno m usi być zapra­
wione przeciw śnieci.

Nawożenie. Pole m a posiadać sta­
rą siłę, lecz niebezpiecznie jest siać 
jarą pszenicę bezpośrednio na nawo­
zie stajennym .

Najlepszym  stanowiskiem  dla jarej 
pszenicy jest pole po nawożonych o- 
bornikiem okopowinach. Trzeba jed­
nakże dodać pod sam ą pszenicę na­
wozów fosforowych, a w lżejszych 
glebach i potasowych.

Pielęgnowanie. Jarą pszenicę czę­
sto zagłuszają pszonak i dzika gor­
czyca. Dla łatw iejszego tępienia do­
brze jest siać w rzędy nieco szersze  
celem opielenia. Jeżeli to niemożliwe 
lub w danych warunkach nie jest 

wskazane, to trzeba bronować, gdy  
pszonak wzejdzie, a jara pszenica za­
czyna wschodzić.

Plon słom y bywa m ały, stosunek  
do ziarna 125— 140, za to waga hekto­
litra z powodu drobnoziarnikowi dość 
wysoka 70— 76 kg.

Dębski, urzędnik gospodarczy.
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Znamienne głosy wybitnych polityków
AMERYKA.

Prezydent Hoover dnia 5 m aja r. 
1931 (m ow a  przed  kongresem  m iędzy ­
narodow ych izb handlow ych):

„Ś w iat w ydaje roczn ie nieom al 5  
m il  jardów dolarów na zbro jen ia , to  
znaczy blisko 70% w ięcej an iżeli 
przed  w ojną. O koło  5%  m il  jonów  lu ­
dzi pełn i w ojskow ą służbę czynną a  
dalszych 20 m iljonów  liczy rezerw a.

M im o to , iż już 12 la t upłynęło od  
podpisan ia zaw ieszen ia  broni, dotych ­
czas jeszcze nie zostały te ogrom ne  
siły , przew yższające znaczn ie poziom  
uzbro jen ia czasów przedw ojennych , 
zdem obilizow ane, poniew aż ludy bo ­
ją się sieb ie w zajem nie i są niezdolne  
do  osiągn ięcia redukcji na drodze po ­
rozum ien ia .

C hociaż m usim y się starać popie­
rać każdą niesprzeciw iającą się słu ­
sznym  (żyw otnym ) in teresom  naszego  
ludu , propozycję m iędzynarodow ej 
w spółpracy , to m usim y przyznać, iż  
redukcja te j bez m iary rozrzu tności 
w zbro jen iu się na w yścig i byłaby  
w reszcie korzystn iejsza, an iżeli każ ­
da inna gospodarcza w spółpraca. —  
M iędzynarodow e zaufan ie nie da  je  
się zbudow ać na trw odze, lecz na do ­
brej w oli. H istorja św iata jest cią ­
głym  szereg iem  nieudalych prób za­
bezpieczen ia pokoju  przez zbro jen ia  
i trw ogę. Jestem  św iadom y ( w  całej 
pełn i) w  zupełności trudności te j kw e-  
stji. N ikt nie będzie przecież m nie-  
m iał, iż zaniecha  się narodow ej obro ­
ny albo też , iż tak w ielk ie zadanie  
jak iem  jest rzeczyw iste ogran iczen ie  
i redukcja zbro jeń dadzą się rozw ią­
zać przez noc (na kolan ie).

W odzow ie sfer gospodarczych  m u ­
szą obstaw ać za tern , aby kw estję do  
tw órczej pracy  ujęto  uczciw ie i z od ­
w agą. Ś w iatow i m ężow ie stanu m ają  
m ożność obdarow ania św iata nadzie ­
ją na zapew nianą przyszłość, ludz­
kości zaś darow ać w ielk ie m oralne  
zw ycięstw o.

P rezydent Hoover w  m ow ie 11 . X I. 
1930 r. w  W aszyngton ie:

„O bow iązk iem naszym jest sko ­
rzystać z każdej sposobności, która  
się nam  nadarza, aby uchron ić św iat 
przed strachem  w ojny“ .

Senator Borah (m ow a w  B oise —  
Idaho) dnia 13 sierpn ia 1931 r.)

„Jeżeli francuskie żądania bezpie­
czeństw a w ychodzą poza gran icę o- 
becnego  francuską siłą zbro jną i trak ­
ta tam i ochronnem i zagw aran tow ane­
go bezpieczeństw a, nie oznacza to nic  
innego, jak  ty lko  zn iszczenie A ustrji, 
N iem iec i W ęgier. D o tego jednak  
św iat nie dopuści. F rancja w rzeczy ­
w istości posiada w iększe bezpieczeń ­
stw o an iżeli jak iko lw iek z europej­
sk ich narodów  od la t 20“ .

Kellog („N eue Z iiricher Z tg / ’ z dn . 
30 m arca 1930 r.):

„N iem a bezpieczeństw a dla państ­
w a, jeżeli rów nocześn ie inn i w zm ac­
niają zbro jen ia . O graniczen ie zbro ­
jeń oznacza raczej w iększe bezpie­
czeństw o i w yklucza zam iary napa- 
dów “ .

ANGLJA.

Mac Donald w  w yw iadzie dla am e­
rykańsk iej „S aturday E vening P ost):

„S kuteczny  trak tat pokojow y m u ­
si liczbę w szystk ich osób w chodzą ­
cych  w  rachubę w  razie  w alk i —  w łą ­
czn ie z w yćw iczoną rezerw ą —  ob ­
niżyć, a oprócz tego ilość rekru ta i 
czas służby“ .

Henderson dnia 9 lu tego 1931 roku  
przed M iędzynarodow ą L igą K obiet 
w  L ondynie:

„K ażdy w ie, że jesteśm y jak każ ­
dy członek L ig i N arodów  obow iązan i 
ustaw ą i honorem do rozbro jen ia . 
P rócz tego m usim y pam iętać o tern , 
iż trak tat, który  zaw iera to uroczyste  
zobow iązan ie , jest ten sam , który  

spow odow ał fak tyczne rozbro jen ie in ­
nych narodów . S tąd  w szyscy w iem y, 
że obecny stan nie m oże ostateczn ie  
pozostać '4 .

L ord Cecil: W przeciągu czasu  
m niejszym  niż 20 la t w yrosły z pod  
ziem i niezm ierne siły zbro jne po ­
w ietrzne, które m ogą w  m inutach ra ­
czej niż godzinach zn iszczyć w ielk ie  
m iasto ; zatruw anie ludzi gazem m a ­
sow o doszło do artyzm u; łodzie pod ­
w odne, który były ty lko nic niezna- 
czącą próbą konstrukcji m orsk iej 
stały się w  czasie w ojny najw iększą  
groźbą żeg lug i; w ynaleziono i udo ­
skonalono czo łg i, i olbrzym ie arm aty  
lądow e; arm je zm echanizow ano . —  
S tw orzono niem al nie do w iary kom ­
binacje broni pow ietrznej i m orsk iej. 
C zy każdy postęp nie przem ien ił się  
w  naszych oczach z w ielk iego b łogo ­
sław ieństw a w  straszną klątw ę, która  
m ógłby złam ać ty lko nadludzki he ­
ro izm .

Lloyd George dnia 4 grudnia 29  r. 
w  Izb ie P osłów :

„N a skonstruow anie arm aty po ­
trzeba cztery razy dłużej niż na w y ­
szkolen ie arty lerzysty . Jest przeto  
fak tem  o w ielk iej doniosłości, iż znaj­
dują się niek tóre kraje , dysponujące  
olbrzym im  m aterjalem  w ojennym ” .

BELGJA.

B elg ijsk i prezydent m inistrów de 
Broqueville w  Izb ie w  dn . 29 kw iet­
nia 1931 r.:

„N ie sądzę, iżby zadaniem nasze ­
go potężnym i sąsiadam i otoczonego  
kraju było rozbro jen ie . N iechaj inne  
m ocarstw a się rozbrajają".

D eveze, m in. obr. narodow ej, dn . 
30 grudnia 1932 r.:

„Jeżeli nie istn ieje niebezp ieczeń ­
stw o  w ojenne, arm ja jest w ogóle zby ­
teczna —  poniew aż  jednak  niebezp ie ­
czeństw o w ojny jest w idoczne w cale, 
w obec  tego , iż bezpieczeństw o  nie jest 
zorgan izow ane jeszcze, m usim y w y ­
ćw iczyć arm ję, która będzie um iała  
się bronić . D la arm ji narodow ej (m i­
lic ji) jest potrzebna pew na ilość fa ­
chow ców .

V andervelde 1927 r. w  Izb ie:
„A lbo inne państw a m uszą sw oje  

arm je  zredukow ać w  stosunku  do  nie ­
m ieckiej R eichsw ehry , albo trak tat 
pokojow y jest niew ażny” .

T en sam  „Y orw arts” z dnia 18-go  
kw ietn ia 1931 r.:

„S ocjaliści chcą zredukow ać zbro ­
jen ia. C hcą, aby stosow nie do zobo ­
w iązań  m oralnych i praw nych zaw ar­
tych w trak tacie w ersalsk im  obniżo­
no zbro jen ia nad R enem  po belg ij­
sk iej i francusk iej stron ie  do  tego po ­
ziom u, jak i narzucono N iem com 4 '.

CZECHOSŁOWACJA.

M in. S . Z . D r. B enesz na rozpraw ie  
rady  budżetow ej 14 . I. 1933 r.:

„Z arów no, jak byłem zaw sze za  
rozbro jen iem , tak byłem  też zaw sze  
za bezpieczeństw em . R ozum iem do ­
skonale , że niek tórzy z P P . K olegów  
boją się tego słow a nieco , nie m uszą  
się jednak  obaw iać. W ierzę w  bezpie­
czeństw o w szystk ich , także N iem iec i 
W ęgier. Ż yczę tego szczerze, także  
w  naszym  w łasnym  in teresie , gdyż je ­
stem  przekonany , że i m y  będziem y  
zabezp ieczeni, jeżeli oni będą bezpie­
czn i. R óźnim y się ty lko pod w zglę ­
dem  pojęcia  o środkach , o postępow a ­
niu  albo o tak tyce. W ielokro tn ie już  
podkreślałem  tu taj i w  W ydziale Z a­
gran icznym , iż nigdy nie stałem  na  
stanow isku: najp ierw  bezpieczeństw o  
potem  rozbro jen ie , lecz zaw sze utrzy ­
m yw ałem , iż bezpieczeństw o  i rozbro ­
jen ie m uszą jednocześn ie kroczyć.

M in. S p. Z . D r. B enesch (m ow a w  
W dz. Z ew n. Izby posłów  i S enatu —  
7 . 11 . 1932 r.):

„S ądzę, iż ty lko ogólne polityczne  
porozum ien ie i zapew nien ie pokoju  
E uropie m oże m ieć isto tny  w pływ  na

rozw iązan ie (zakończen ie) św iatow e ­
go kryzysu gospodarczego . W  przeci­
w nym  razie będzie E uropa nadal błą ­
kała się w przew rotach gospodar­
czych i finansow ych” .

M in. w ojsk . Bradac:
„W ojsko (arm ja) m oże spełn ić  

sw oje zadanie ty lko w ów czas, jeżeli 
jest tak  sam o dobrze uzbro jona i w y ­
ćw iczona jak arm je (w ojska) sąsied ­
nich państw . M im o kryzysu gospo ­
darczego łożą naw et państw a, któ ­
rych położen ie geograficzne jest ko ­
rzystne, dużo na uzbro jen ie. C zy nie  
w iadom o, iż sąsiedzi czyha  ia na kraj 
nie posiadający silnej obrony krajo ­
w ej? N a co zda się dobrze ubrane  
w ojsko , w yćw iczone, jeżeli nie jest 
odpow iednio czasow i uzbro jone i m e  
dysponuje w ystarczającym m ater­
ja lem ?

FRANCJA.
P rezydent m inistrów Paul Bon- 

court („Journal” z dnia  26 . 4 . 30 r.) :

„N a w ypadek ostatecznego rozb i­
cia się konferencji rozbro jen iow ej 
albo  też ty lko na  w ypadek  je j dalsze ­
go odroczen ia , będą się N iem cy stara ­
ły otrząsnąć z sieb ie to rozbro jen ie 4’ .

Herriot („T em ps” z 12 . 1 . 1932 r.L  
„K onferencja rozbro jen iow a zb io ­

rze się . Z ostaną w yznaczone kom isje  
a potem konferencja zostan ie odro ­

Z ESTONJI.
podajemy na zdjącu naszem piękny widok r.a 

Zamkową w Tallinnie.

Dziwny sen proboszcza
Telepatyczny sygnał ratunkowy

S iostrzen iec proboszcza w pew nej 
m iejscow ości austrjack iej, m ieszkał na  
pleban j  i. —  R az siedział w ieczorem  przy  
zadaniu  szkolnem , które już skończył.—  
N agle bez żadnej w idocznie przyczyny  
odłoży ł pióro w  połow ie zaczętego zda ­
nia i zerw aw szy się z m iejsce w ybieg ł 
z pokoju , opanow any w rażen iem , że  
gdzieś się pali. P row adzony , jakby przez  
jakąś m oc niew idzialną, przeszd ł dług im  
kory tarzem starej pleban ji, w padł do  
kancelarji w uja proboszcza bez pukania  
i w  dalszym  ciągu znalazł się w  jego sy ­
pialn i.

P rzybył tam  w  sam ą porę, aby  zapo­
biec groźnem u niebezpieczeństw u. S tary  
proboszcz zasnął w  łóżku  czy tając bib lię  
która spoczyw ała na jego piersiach . N a  
głow ie m iał białą czapeczkę. P oniew aż 
sen zm orzy ł go nagle głow a znalezła się  
za blisko św iecy .

G dy siostrzen iec w szedł do pokoju- 
czapeczka i poduszka stały już w  ogniu . 
S iostrzen iec zdusił płom ien ie , budząc  
sw ą akcją w uja. O baj byli zaskoczen i 
w ypadkiem i nie um ieli sob ie w ytłum a­
czyć jak w łaściw ie ch łopiec dostał się w  
kry tycznym  m om encie do oddalonej sy ­
pialn i.

czona. C o do m nie, nie w ierzę  w  roz­
bro jen ie jako środek bezpieczeń ­
stw a.”

Herriot (z m ow y  w  Izb ie 29 . 10 . 32).
„W  r. 1924 przedstaw iła F rancja  

w niosek w  spraw ie doniosłego trak ta ­
tu dla organ izacji pokoju , w niosek , 
jak iego przed nią żaden inny naród  
nie podał. P ragnęliśm y spróbow ać na  
potró jnej zasadzie: bezpieczeństw ie, 
sądzie polubow nym  i rozbro jen iu  wy­
kuć  instrum ent dla  w ypełn ien ia  (znaj­
dujących się) istn iejących  jeszcze luk  
i dać ludom  statu t pokoju ... F rancja  
chce  dla  narodów  europejsk ich uogól­
nien ie system u w ojskow ego  o  charak ­
terze defensyw nym i dem okratycz­
nym  t. zn . żadnych w ięcej w ojsk za ­
w odow ych , lecz narodow e w ojska.  
Jeżeli N iem com przyznana zostan ie  
rów nież taka narodow a arm ja, nie  
m ogą zatrzym ać sw ego w ojska zaw o ­
dow ego. Jeżeli ten cel zostan ie osią­
gnięty , będzie to nadzw yczajn ie w aż- 
nem  zdarzen iem  dla pokoju .”

M in. lo tn ictw a Painleve („Temps4’ 
17 . 10 . 29 r.):

„W  razie m obilizacji now ej (fran ­
cusk iej) arm ji, to dzięk i sw ej liczeb ­
ności, szybkości i uzbro jen iu  byłaby  
ona doskonalen i narzędziem  ia ie lnay  
ofensyw y” .

(Dokończenie nastąpi).

D opiero potem ustalili bieg w ypad ­
ków . S iostrzen iec opow iadał, że przer­
w ał lekcję pow odow any w rażeniem , że  
w ujow i grozi niebezp ieczeństw o od og ­
nia.

—  W tedy proboszcz  przypom niał so­
bie, że w idział w e śn ie sam ego  sieb ie w  
płom ien iach . —  W idocznie ten obraz  
przen iósł się drogą te lepatyczną  do  św ia  
dom ości ch łopca i spow odow ał instynk ­
tow ną akcję ratunkow ą. B yłby to w ięc  
klasyczny przykład przenoszen ia m yśli 
na blisk ie osoby , w  chw ilach niebezp ie ­
czeństw a.

K U C Z C I B O H A T E R S K IC H  

L O TN IK Ó W .

Warszawa. Z dniem 15 bm . poczta  
w prow adzi w  obieg  znaczk i pocztow e  30- 
groszow e z podobizną śp . kpt F r. Ż w irki 
i śp . inź. S t W igury . N a ciem nem  tle  
pod porteram i trag iczn ie zm arłych lo t­
ników um ieszczone są na w stęgach ich  
podpisy , a nad portretam i w idnieje sa­
m olot w  loda.
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D Y R E K C JA  K O L E I B Ę D Z IE

W  T O R U N IU .

W ia d o m o śc i p ra sy  o p o z y c y jn e j ja k o ­

b y D y r. K o le i m ia ła b y ć p rz e n ie s io n a  

d o  in n e j m ie jsco w o śc i, a n ie d o T o ru n ia  

n ie p o le g a ją  n a  p raw d z ie .
D y r. K o le i b ę d z ie  w  n a jb liż sz y m  c z a ­

s ie  p rz en ie s io n a d o  T o ru n ia w b re w  w sz e l 

k im  p o g ło sk o m .

„ K O Ś C IU S Z K O ’ * W Y R U S Z Y Ł  

D O  A M E R Y K I.

G D Y N IA . W y ru sz y ł w  p ie rw szą  p o ­

d ró ż p o re m o n c ie s ta te k „ K o śc iu sz k o , 

u d a ją c  s ię  d o  N o w e g o  Jo rk u  p o d  d o w ó d ­

z tw em  k p t. B o rk o w sk ieg o . „ K o śc iu sz k o "  

z a b ra ł n a  p o k ła d z ie  9 7 p a saż e ró w , tra n ­

sp o rt to w a ró w  i d rz e w a  i 4 6 0 w o rk ó w  

p o c z ty . K o m u n ik a c ję n a l in ji G d y n ia —  

A m e ry k a  b ę d z ie te ra z  u trz y m y w ał „ K o ­

śc iu sz k o " , g d y ż s ta te k  „ P u ła sk i" p o  p o ­

w ro c ie  z A m e ry k i id z ie d o  re m o n tu .

N A JP IE R W  U W IÓ D Ł  P Ó Ź N IE J  

Z A M O R D O W A Ł .

W W a rsz a w ie a resz to w a n o 3 8 le tn . 

e le k tro te c h n ik a B e n d y c h a , k tó ry 3 -m a  

s trza ła m i z a m o rd o w a ł k o c h an k ę sw o ją  

S z re jb e ró w n ę , a z w ło k i je j w rzu c ił d o  

W isły . S z re jb e ró w n a  m ia ła  3 - je  n ie ś lu b ­

n y c h  d z ie c i z B e n d y c h e m .

Z różnych stron
X  Mileszewy. U siło w a ł p o p e łn ić  sa ­

m o b ó js tw o z p o w o d u d e p re s ji w y w o ła ­

n e j c h o ro b ą ż o łąd k a . W  d n iu 5 b m . o  

g o d z . 5  ra n o  u s iło w a ł p o p e łn ić  sa m o b ó j­

s tw o w  m ie szk a n iu  sw o je m  w  M ilesz e -  

w a c h u rz ęd n ik g o sp o d a rc z y te g o ż m a ­

ją tk u , p . K a m ro w sk i T ad e u sz la t 3 8  k a ­

w a le r . P o w o d e m  ro z p a c z liw e g o c z y n u  

b y ła d e p re s ja sp o w o d o w an a p rz e w le k łą  

c h o ro b ę ż o łą d k a . D e sp e ra t p o s trze lił  

s ię  w  o k o lic ę  se rca . N ie d o sz łeg o  sa m o b ó j  

c e p rz ew ie z io n o  d o  sz p ita la p o w ia to w e ­

g o w  B ro d n ic y , g d z ie  n a ty c h m ias t d o k o ­

n a n o z a b ie g u c h iru rg icz n eg o . S ta n d e s ­

p e ra ta n ie  je s t g ro ź n y .

X  Lamin. D n ia 3 1 3 . b r . w y d a rz y ł 

s ię n ie sz c zę ś liw y  w y p a d e k w  m ły n ie p . 

B lo c h a . D z ie c i z R a d o sz e k  p o d c z a s w y ­

c iec z k i z a z e z w o le n ie m  w ła śc ic ie lk i p .  

B lo c h o w e j z w ied z a ć p o c zę ty m ły n  p o d ­

c z a s ru c h u . W  m ię d zy c za s ie  z w ie d z an ia  

d z ie c i p rz e je ż d ż a ły  s ię w in d ą i p o d c z a s  

c z e g o w in d a z e rw a ła s ię z 6 d z iec i, z  

k tó ry c h 1 c h ło p ie c 9 le tn i n a z w isk ie m  

D o m b rz a lsk i W ł. z ła m a ł so b ie n o g ę a  

d w o je z o s ta ło s iln ie k o n tu z jo w a n y c h , 

re sz ta  n a  sz cz ę śc ie  w y sz ła  c a ło .

Kowalewo
—  N a e m e ry tu rę . N a c ze ln ik tu te jsz e g o U rz ę d u P o ­

c z to w e g o p . N aw ro c k i p rz esz e d ł z d n iem  1 k w ie tn ia b r . 

n a e m ery tu rę . P . N aw ro c k i z n a n y b y ł ja k o o b y w a te l 

p ra w y i sz la ch e tn y , to te ż p o zo s ta w i p o so b ie m iłe  

w sp o m n ie n ia w ’ś ró d tu te jsz e g o sp o łec z eń s tw a .

—  O d z n a c z e n ie s re b rn y m  K rz y ż e m Z a słu g i. O d ­

z n a cz e n i z o s ta li s reb rn y m  K rz y ż e m Z a s łu g i ś . p . M i­

c h a ł M a c e lu c h , p p .: G ie rsz ew sk i Jó z e f o ra z S k a ja z a  

p rac ę sp o łe cz n ą d la d o b ra k ra ju .

— Kowalewo. W  n ie d z ie lę d n ia 9 b m . o d ­

b ę d z ie s ię z e b ra n ie tu te js z e g o K ó łk a R o ln ic ze g o  

o g o d z in ie 1 2 w  lo k a lu H o te lu P o lsk ie g o .

Z e w z g lę d u n a w a ż n o ść sp ra w p rz y b y c ie  

w sz y s tk ic h c z ło n k ó w  k o n iec z n e . Z a rz ą d .

W Palmową Niedzielę
W wiejskim kościółku organ gra, 

Rozgłośnie dzwony biją, 
Srebrzystych dymotv lekkie mgły 

W blaskach sią słońca wiją.
A przed ołtarzem — czy to las. 

Las świeży i zielony, 
Przyszedł i kliknął pośród nas 

I schylił swe korony?

Nie, nie zielony to jest lak, 

Co swe gałązki ściele,

-ii r - s jf ।

Na zdjąciu naszem widzimy grupą przekupek sprzedających w niedzielą Palmową — 

palmy przed kościołem św. Aleksandra na pl.Trzęch Krzyży.

— Kowalewo. (W śró d w ła śc ic ie li n ie ru c h o ­

m o śc i) . W  ś ro d ę d n ia 2 9 m a rc a b r . o g o d z in ie  

7 .3 0 o d b y to s ię z w y k łe z e b ra n ie Z w ią z k u W ła ­

śc ic ie li N ie ru c h o m o śc i w  lo k a lu p . Ju śk o w ia k a  

p rz y l ic z n y m u d z ia le z e b ra n y c h ; n a z e b ran ie  

p rz y b y li d e le g a c i i to p . p o se ł M a z u r z G ru ­

d z ią d z a p re ze s Z w ią z k u S to w arz y sze ń i p . 

B ie ń k o w sk i z G ru d z ią d z a , se k re ta rz S to w a rz y ­

sz e ń . Z e b ran ie z a g a ił p re z e s Z w ią z k u p . P rz y ­

b y sz e w sk i o ra z w  se rd e c z n y c h s ło w a c h p rz y w i­

ta ł p rz y b y ły c h d e le g a tó w  w im ie n iu Z w ią z k u , 

n a s tę p n ie  p ro to k ó ł z o s ta tn ie g o  z e b ra n ia o d c z y ­

ta ł p . B u d n ie w sk i, k tó ry p rz y ję to b e z z m ia n  

je d n o g ło śn ie .

N a s tę p n ie p o se ł p . M a z u r w y g ło s ił b a rd z o  

o b sz e rn y  re fe ra t k tó ry trw a ł p rz esz ło  g o d z in ę i 

k tó re g o  z e b ra n i z w ie lk ą c ie k a w o śc ią i z e z a in ­

te re so w a n ie m  s łu c h a li. W  re fe ra c ie  sw o im  m ó w ­

c a p . p o se ł M a z u r p rz ed s ta w ił o b e c n y s ta n i 

z g ro z ę p o ło ż e n ia w ła śc ic ie la n ie ru c h o m o śc i, o -  

m ó w ił sz c ze g ó ło w o i z ro z u m ia le sp raw ę p o d a t­

k u m a ją tk o w e g o , o b n iż en ie k o m o rn eg o o 5 0 %  

m o ra to r ju m  m ie sz k a n io w e d la je d n o i d w u p o ­

k o jo w y c h  m ie sz k a ń n a s ta łe i b a rd z o w ie le in ­

n y c h w ż a d n y m k ra ju n ie s to so w an y c h m e to d  

c e lem  w y w ła sz c z e n ia w ła śc ic ie li z ic h w ła sn y ch  

d o m ó w  n a k tó re p ra c o w a ły c a łe p o k o le n ia , —  

w k o ń c u m ó w c a a p e lo w a ł d o z e b ra n y c h o trz y ­

m a n iu  s ię  w  o rg a n iza c ji i p rz y c ią g n ię c ia d o  n ie j  

n ie z o rg a n iz o w a n y c h c z ło n k ó w i p ra c o w a n ia  

z g o d n ie d la d o b ra w ła sn o śc i n ie ru c h o m e j m ie j­

sk ie j. R e fe ra t m ó w c y p . p o s ła M a z u ra z e b ran i  

p rz y ję li z z a d o w o len ie m g d z ie z w d z ię ­

c z n o ść z e b ra n i o b d a rz y li m ó w cę p . p o s ła M a ­

z u ra d łu g o trw a łe m i o k la sk a m i.

W  im ie n iu Z w ią z k u i z e b ra n y c h p . p re z es  

P rz y b y sz e w sk i p o d z ię k o w a ł p , p o s ło w i M a z u ­

ro w i z a ta k o b sz e rn y re fe ra t i u d z ie lił g ło su  

d ru g ie m u d e le g a to w i p . B ie ń k o w sk ie m u , k tó ry  

w  sw o im  re fe rac ie p rz e d s ta w ił z e b ran y m  i d o ­

k ła d n ie o m ó w ił sp raw y p o d a tk o w e , z e zn a n ia  

o d o c h o d z ie , w n o sz en ie o d w o ła ń i sp ra w y e k s ­

m isy jn e . R e fe ra t p . B ień k o w sk ie g o  z e b ra n i p rz y ­

ję li z e z a d o w o le n ie m  a p . p re z e s P rz y b y sze w sk i  

p o d z ięk o w a ł m ó w c y z a w y g ło sz o n y re fe ra t.

W  d y sk u s ji n a d re fe ra te m z a b ra ło k ilk a  

c z ło n k ó w  g ło s , —  w y ja śn ie n ia d a ł p . B ie ń k o w ­

sk i se k r . Z w ią z k u S to w a rz y sze ń .

W  sp raw ac h o rg a n iza c y jn y c h o m a w ian o  ró ż -  

p . p . d e le g a c i p . p o se ł M a z u r i p , B ie ń k o w sk i  

n e sp ra w y  i p o w y c z e rp a n iu  te g o  p u n k tu  o b ra d

Ale z palmami przyszedł lud 

W palmową tą niedzielą.
i słońce rzuca złoty blask 

Na czarne drzewo krzyża, 

A Chrystus z niego smąłną twarz 

Ku ziemi słodko zniża.

1 patrzy, patrzy na nas tak

Żałośnie a łaskawie

Jak gdyby mówił: — Ludu mój, 

Ja ciebie błogosławią.

o p u śc ili z e b ra n ie z o s ta jąc  m ile i se rd e c z n ie ż e g ­

n a n i p rz e z z e b ran y c h .

P o o p u sz c z e n iu  z e b ra n ia p rz e z d e le g a tó w  —  

p rz y s tą p io n o d o d a lsz e g o p o rzą d k u o b ra d , z a ­

ła tw ia ją c ró ż n e sp raw y Z w ią z k u i p o w z ię to  

d o  ta k o w y c h  u c h w a ły .

P o u k o ń cz e n iu o b ra d p . P rz y b y sz e w sk i p re ­

z e s Z w ią z k u so lw o w a ł z e b ra n ie o g o d z . 1 0 .3 0  

w ie c z o re m  d z ię k u ją c z e b ran y m  z a l ic z n e p rz y ­

b y c ie i z a u trz y m a n ą p o w a g ę w  o b ra d a c h .

— Walne zebranie Straży Pożarnej. W a l­

n e z e b ra n ie O c h o tn ic z e j S tra ży P o ż a rn e j, k tó re  

o d b y ło  s ię w  c z w a rtek  d n ia 3 0 m a rca b r . w  lo ­

k a lu  H o te lu  P o lsk ie g o ,

P rez e s p . B u rm is trz K iic h le r z a g a ił p o w y ż ­

s z e z e b ran ie h a s łe m  „ C z o łem " w ita ją c w se r ­

d e c z n y c h s ło w a c h p rz y b y łe g o n a p o w y ż sz e z e ­

b ra n ie p . m g r. Cwinarowicza, p re ze sa p o w ia to ­

w e g o O c h o tn ic z e j S tra ży  P o ż a rn e j.

P rz ed z e b ra n ie m z a p rz y s ię ż o n e 9 n o w o -  

w stę p u jąc y c h c z ło n k ó w o ra z d o k o n a n o a w a n ­

su  s ta ry c h  z a s łu ż o n y c h  c z ło n k ó w . N o w o w stęp u ­

ją c y c h c z ło n k ó w  p o u c z o n o o o b o w ią z k a ch S tra ­

ż y P o ż a rn e j n a to m ia s t s ta ry m  c z ło n k o m  p o d z ię ­

k o w a n o z a o w o c n ą p ra cę w y k o n a n ą d la d o b ra  

O c h o tn ic ze j S tra ży P o ż a rn e j i z a c h ę tą d o d a l­

sz e j in te n sy w n e j p ra c y „ B o g u n a c h w a łę a b li­

ź n ie m u n a p o m o c" .

O d c z y ta n ia p ro to k ó łu z o s ta tn ie g o w a ln e g o  

z e b ran ia d o k o n a ł w o b e c n ie o b e c n o śc i d ru h a se ­

k re ta rz a K a la sa , k tó ry w y jec h a ł n a k u rs d o  

T o ru n ia p . A d a m c za k .

P rz y ty m  p u n k c ie ra c zy ł z e b ra n ie z a sz c zy ­

c ić sw o ją o b e cn o śc ią p . S ta ro s ta Kalkstein — 

w ita n y o w a c y jn ie p rz e z z e b ra n y c h . P a n S ta ro ­

s ta z a b ie ra ją c  g ło s d z ię k o w a ł z e b ra n y m  z a  o w a ­

c y jn e p rz y ję c ie , w sk a z u ją c n a n o w y p ro je k t u -  

s ta w y , o p ra c o w a n y p rz e z R z ąd o O c h o tn ic z y c h  

S tra ż ac h  p o ż a rn y c h . N o w a u s ta w a b o w ie m  d a je  

le p sz e g w a ran c je b y tn o śc i O c h o tn ic z y m  S tra ż o m  

o z a c n y c h s tra ż a k a c h b ę d ą c y c h w w y k o n a n iu  

sw o ich o b o w ią z k ó w s tra ż a c k ic h s ta w ia w sz e ­

re g i u rz ę d n ik ó w  p u b lic zn o -p ra w n y ch .

P o n ie w a ż P a n S ta ro s ta w o b ec o g ra n ic z o n e g o  

c z a su n ie m ó g ł d a lsz y m  o b ra d o m  s ię p rz y s łu ­

c h iw a ć , p o ż e g n a ł z e b ra n y c h i ż y c z ą c p o m y ś ln y c h  

o b ra d .

Z sp ra w o z d a n ia p . n a c z e ln ik a A n d rz e ja  

K o n to w sk ie g o d o w ied z ie liśm y s ię , ż e ć w ic z e ń  

o d b y ło s ię 1 9 , w y ja zd ó w  d o p o ż a ru 1 2 , je d e n  

a la rm  p rz e c iw  g a z o w y , o d b y to je d e n  k u rs p rz e ­

c iw g a z o w y z p ra k ty cz n e m z a s to so w an ie m . O -  

p ró c z te g o  w y je c h a ła S tra ż d o  R y p in a , d o  G d y ­

n i n a Ś w ię to  M o rz a , d o  R y c h n o w a n a  P o św ię c e ­

n ie sz ta n d a ru  i 4 p o w ia to w e z e b ra n ia . U rzą d z o ­

n o  d w ie z a b a w y i d w ie w y c ie c z k i d o  la su .

S p ra w o z d a n ie se k re ta rz a z d a w a ł w o b e c n ie ­

o b e c n o śc i d ru h a K a lasa  p . A d a m c z a k . K o re sp o n ­

d e n c ji w p ły n ę ło o g ó łe m  3 5 sp ra w . Z te g o 5 z  

G łó w n e g o Z w iąz k u W a rsz a w a , 8 z D z ie ln ic y  

G ru d z ią d z , 7 z p o w ia tu re sz ta to je s t 1 5 p ry ­

w a tn a k o re sp o n d e n c ja . W y sła n o 4 3 k o re sp o n ­

d e n c je , z e b ra ń p le n a rn y c h b y ło 1 4 , —  z a rz ą ­

d o w y c h 9 .

S p ra w o zd a n ie sk a rb n ik a p . T o m a rz a K a ­

l in o w sk ie g o  -p rz e d s ta w ia s ię n a s tę p u ją c o :

S a ld o d o c h o d u z u b . ro k u  3 3 7 .5 1  z ł.

D o c h o d u w  ro k u b y ło  6 9 2 ,4 6  z ł.

R a z e m  1 .0 2 9 ,9 7  z ł.

R o z c h ó d  4 7 4 ,3 9  z ł.

P o z o s ta je w  k a s ie  5 5 5 ,5 8  z ł.

N a s tę p n ie o d c zy ta ł p . p re z e s b u rm . K iic h le r  

p ro to k ó ł K o m is ji R e w iz ji k a sy tu d z ie ż z a b ie ra ­

ją c  g ło s c z ło n e k  te jż e  K o m is ji p . W ła d y s ła w  M e -  

le rsk i p o tw ie rd z a ją c z g o d n o ść s ta n u  k a sy  i s ta ­

w ia w n io se k o u d z ie le n ie a b so lu to r iu m  u s tę p u ­

ją c e m u  z a rz ą d o w i.

P o  u d z ie le n iu  a b so lu to r ju m  z a rz ą d o w i p re z es  

b u rm . K iic h le r u z u p e łn ia sp ra w o z d a n ie  n a c z e ln i­

k a , se k re ta rz a  i sk a rb n ik a w y ra ż a sw e z a d o w o ­

le n ie z in te n sy w n e j p ra c y w y k o n a n e j w  u b ie g ­

ły m  ro k u , o ra z p o ru sz a k w e s tję z a rz u tu p rz e ­

p ija n ia p ie n ię d z y  sk ła d k . o fia ro w . p rz e z o b y w a ­

te ls tw o , o d p ie ra jąc te n ż e ja k o b e z p o d s ta w -n y ,  

p o n ie w a ż sk ła d k i w p ły w a ją c e d o k a sy n ie b ę ­

d ą p rz e p ija n e ty lk o z u ż y te n a c e le O c h o tn ic z e j 

S tra ż y P o ż a rn e j.

N a se k . w y b ra n o p o n o w n ie p . K a la sa , n a  

sk a rb n ik a p . K a lin o w sk ie g o T o m a sz a , n a c h o ­

rą ż e g o  p . K a la sa . D o  K o m is ji R e w iz ji K a sy  w y ­

b ra n o p . a p te k a rz a P u c ia tę , p . W ła d y s ła w a  

M e le rsk ie g o i S ta n is ła w a W iśn ie w sk ie g o .

P re lim in a rz g o sp o d a rc z y n a ro k 1 9 3 3 /3 4 u -  

s ta lo n o w  d o c h o d a c h i ro z c h o d a c h n a 9 5 0 z ł.

W  w o ln y c h g ło sa c h p rz e m a w ia p re z e s p o w . 

m g r. p . C w in a ro w ic z , d z ię k u ją c s tra ża k o m  z 4  

in te n sy w n ą p ra c ę a p rz e d e w sz y s tk ie m  p rz y ta ­

c z a ja k w ie lk ie d o n io s ło śc i i z n a c ze n ia m a ją  

k u rsa O . P . G . k tó ry c h w  ty m  ro k u  b ę d z ie w ię ­

c e j, a b y  n a w sz e lk i w y p a d e k w sz y s tk o b y ło w  

p o g o to w iu .

iP o d k o n ie c z e b ra n ia z a b ie ra ją g ło s p re z e s  

p . b u rm . K iic h le r i n a c z e ln ik K o n to w sk i u b o le ­

w a ją c , ż e o b y w a te ls tw o K o w ale w sk ie o k a z u je  

m a ło z ro z u m ie n ia d la S tra ż y P o ż a rn e j, tu d z ie ż  

d z ięk u ją d ru h o m  z a h a rm o n ijn ą w sp ó łp ra cę w  

u b ie g ły m  ro k u  i p ro sz ą n a d a l o  w y k az a n ie je sz ­

c z e w ię k sz e g o z ro z u m ie n ia d la id e i s tra ż a c k ie j.

P o w y c z e rp a n iu p o rzą d k u o b ra d n a z a k o ń ­

c z e n ie z a śp ie w a n o p io se n k ę „ N ad z ie jo ja k a ś ty  

m iła " i p re z e s so lw o w a ł z e b ran ie h a s łe m  

„ C z o łe m ".

O F IC JA L N Y  M E D A L R O K U  Ś W Ę -  

T E G O .

Citta del Vatic ano. C e n tra ln y K o ­

m ite t R o k u Ś w ię teg o p rz y g o to w u je d la  

u p a m ię tn ien ia Ju b ile u sz u  m e d a l p a m ią t­

k o w y  k tó reg o  ry su n e k  w y k o n a ł rz e ź b ia rz  

S ilv io S ilv a . M e d a l, p rz e d sta w ia jąc y z  

je d n e j s tro n y  k rz y ż  w  p ro m ie n ia c h  z  n a ­

p ise m  „ C ru x  a v e sp es u n ic a " a z d ru ­

g ie j s tro n y w iz e ru n e k P iu sa X I, w y b ity  

b ę d z ie w  d w ó c h w ie lk o śc ia c h : w ię k szy  

z e  z ło ta , s re b ra  i b ro n z u , m n ie jsz y  —  z  

m e ta lu  p o s re b rza n e g o  i u k a że  s ię w  d n iu  

in a u g u ra c ji R o k u  Ś w ię te g o . K A P  
— :o :—

M E D A L P R Z E C IW  B E Z B O Ż N IC Z Y .

Citta del Vaticano. W ło sk i c e n tra l­

n y  k o m ite t d o w a lk i z b lu ź n ie rs tw a m i  

p o d e jm u je ro z p o w sz ec h n ie n ie w e W ło ­

sz e ch  i z ag ra n icą  w ie lk ie g o  p a m ią tk o w e ­

g o m e d a lu  k u  u c z c ze n iu  ju b ile u sz u O d ­

k u p ie n ia . M e d a l w y o b ra ża ć b ę d z ie U -  

k rz y ż o w a n e g o , z R a n K tó reg o w y try s ­

k u  ją p ro m ie n ie sp ły w a ją c e n a K o śc ió ł.  

W  o to k u  m e d a lu  b ę d z ie  n a p is : „ T y ś je s t  

C h ry s tu s S y n B o g a " . Je d n o c ze śn ie m e ­

d a l te n m a b y ć o d p o w ied z ią n a w y z n a ­

n ie m o sk ie w sk ie g o c e n tra ln e g o k o m ite tu  

a k c ji b e z b o ż n icz e j rz u co n e w  fo rm ie o -  

g ło sze n ia w a lk i z u ro c z y s to śc ia m i R o k u  

Ś w ię teg o . O  z a m ia ra c h sw o ic h k o m ite t  

n a c z e le k tó re g o ja k o  p re z es h o n o ro w y  

s to i k ró l w ło sk i, p o in fo rm o w a ł O jca św .

Niemcy zamknęły 

Ty kupujesz
swe granice dla pism poskich i filmów polskich 

bibułę niemiecką i oglądasz ,'filmy niemieckie?
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Katastrofa lotnicza w Tornnin
TORUŃ. W czoraj (w czwartek) 

po południu, w czasie lotów ćwi­
czebnych nastąpiła katastrofa sa­
molotowa, w której wyniki zginął 
tragicznie pilot-porucznik. M iano­
wicie w czasie ćwiczeń jeden apa­
rat został uszkodzony przez drugi, 
tak iż runął w dół i na podwórzu 
zabudowań mieszkalnych spłonął 
doszczętnie. Porucznik - pilot, któ­
ry prowadził samolot, — znalazł 
śmierć w płomieniach. Drugi apa­
rat zdołał szczęśliwie wylądować 

na lotnisku.

SZCZEGÓŁY W STRZĄSAJĄCEJ 

KATASTROFY.

O  w s trz ą s a ją c y m  ty m w y p a d k u  
d o w ia d u je m y  s ^ ę  n a s tę p u  ją c y c h  s z c z e  

g o ló w :

W  d n iu  w c z o ra js z y m , w  g o d z in a c h  

r a n n y c h  w y s ta r to w a ły  z lo tn is k a  4  p .  
lo tn ic z e g o  d w a  s a m o lo ty  ty p u  P W S ., 
c e le m  o d b y c ia  ć w ic z e ń , p o le g a ją c y c h  
n a p rz e p ro w a d z e n iu k i lk u  w a lk  p o ­

w ie tr z n y c h . J e d e n  z  a p a ra tó w  —  ś c i­
g a ją c y , p i lo to w a n y  b y ł p rz e z  p o r . J a ­
s t r z ę b s k ie g o , d ru g i —  ś c ig a n y , p rz e z  
p o r . Z a w a d z k ie g o .

ZRAGICZNE ZDERZENIE.

P o d  k o n ie c  ć w ic z e ń , w  c z a s ie , k ie -  
d y  s a m o lo ty z n a jd o w a ły  s ię w  n ie ­
w ie lk ie j s to s u n k o w o  w y s o k o ś c i o k o ło  

Kvadrans rozmowy ze starostą powiatu 

wąbrzeskiego p. Kaiksteinem
Z n a n y  p u b l ic y s ta  i r e d a k to r p . L e o n  

S o b o c iń s k i b y ł n a ty le u p rz e jm y , ż e  
r a c z y ł n a  ła m a c h  n a s z e g o  p is m a  z a m ie ­
ś c ić  w ra ż e n ia , o d n ie s io n e  z ro z m o w y  z  
p . s ta ro s tą K a ik s te in e m  n a te m a t p o ­
t rz e b  i b o lą c z e k n a s z e g o  p o w ia tu . A r ­
ty k u ł te n  je s t te rn  c e n n ie js z y , ż e p is z e  
g o  p u b l ic y s ta  n ie lo k a ln y , m o g ą c y  n ie ­
je d n e  r z e c z y  n a ś w ie t l ić  z b y t s u b je k ty -  
w n ie , a le d z ie n n ik a rz , b a w ią c y  w  n a -  
s z e m  m ie ś c ie w  c h a ra k te r z e g o ś c ia , a  
w ię c m a ją c y  m o ż n o ś ć o k ie m  b y s tr e g o  
o b s e rw a to ra  p rz e ś w ie t lić  n ie je d e n  p ro ­
b le m  w ra ż e n ie m  o b je k ty w n e m .

Z  z a d o w o le n ie m  z a m ie s z c z a m y  a r ty ­
k u ł , w  te rn  p rz e k o n a n iu , ż e z a c ie k a w i  
o n n ie je d n e g o  z n a s z y c h  c z y te ln ik ó w .  
W y p a d a  p rz y  te rn  n a d m ie n ić , ż e  p . r e d .  
S o b o c iń s k i z n a P o m o rz e n a w s k ro ś , a  
o s ta tn io  g łę b o k im  a r ty k u łe m  p . t . „ V i-  
v a t p o ls k a  d z ie ln ic o w o ś ć d ru k o w a n y m  
w  I . K . C ., a  p rz e d ru k o w a n y m  w  p ra s ie  
p o m o rs k ie j d a l d o w ó d  s w e j p rz e n ik l i­
w e j o r je n ta c j i , c o d o  z a g a d n ie ń ż y c ia  
p o m o rs k ie g o  i je e u  p rz e ja w ó w .  —  W a r ­
to  p rz y  te in  w s p o m n ie ć  c h o ć b y  n a  m a r ­
g in e s ie , ż e ś w ie tn ie r e d a g o w a n e p rz e z  
D r. M a jk o w s k ie g o  p o m o rs k ie  p is m o  r e -  
g jo n a m e  „ G ry f"  ta k  s ię  w y ra ż a  o  w s p o ­
m n ia n y m  w y ż e j a r ty k u le p . S o b o c iń ­
s k ie g o . . .W y p o w ie d z ia n o ta m  s ło w a , 
w p ro s t n ie b y w a łe , ś m ia łe i m ą d re ,  
b rz m ią c e  w  u s z a c h  n e rw o w y c h , z m o n o ­
p o l iz o w a n y c h , c a c a n y c h . k rz y k l iw y c h  i 
n ie r a z ty r a ń s k ic h  p a tr jo tó w  i p s e u d o -  
p a tr jo tó w , ja k  h e re z ja , w y p o w ie d z ia n o  
s ło w a , n a k tó re w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  
n ik t s ię  n ie  z d o b y ł. Z ło te  te , a  r z a d k ie  
s ło w a  w y ję to  n a m  z  s e rc a “ .

Z a m ie s z c z a m y  w ię c  z z a d o w o le n ie m  
p o n iż s z y  a r ty k u ł  ta k  w y b itn e g o  p ió ra .

R e d a k c ja .

G łó w n y m  s z ta b e m  w o jn y  s p o łe c z ­

n e j z k ry z y s e m  w  k a ż d y m  p o w ie c ie  
je s t S ta ro s tw o , a w  m ia s ta c h  M a g i­
s t r a ty . R z u c a m  to  z d a n ie , w c a le n ie  

z a b ie g a ją c  o  to , a b y  je  k to  z e  m n ą  p o ­
d z ie l i ł . B o  m o ż e  s ię  m y lę . W s z a k  p i-  

s z ę  ty lk o  s w e  w ra ż e n ia . A  w ia d o m o ,  
ż e p ie rw s z e  w ra ż e n ie  m o ż e  b y ć  t r a f ­
n e , a lb o  z g o ła  c h y b io n e . O d  te g o , ja k  
te n  s z ta b  fu n k c jo n u je , w  d u ż e j m ie ­

r z e z a le ż y  a lb o w y g ra n a  n a d a n y m  
o d c in k u ż y c ia g o s p o d a rc z e g o , a lb o  

s ro m o tn a  k lę s k a .

S k o ro  c h o d z i o  m o je  o s o b is te  W ra ­
ż e n ie , to  m n ie m a m , ż e  n a ra z ie  p o w ia t  
w ą b rz e s k i je s t w  d e fe n z y w ie  p o d  n a -  

p o re m  k ry z y s o w e g o  n ie p rz y ja c ie la .  
A  s p o s ó b  z a c h o w a n ia s ię  w  d e fe n z y ­

w ie , s t r a te g ik a  te g o z a c h o w a n ia s ię  
m o g ą  b y ć  n ie ró w n ie  t r u d n ie js z e , a n i ­

ż e l i o p e ro w a n ie  a ta k ie m . —  P ro w a d z i  
s ię  w ię c  tu ta j n a ra z ie  w a lk ę  o b ro n n ą ,  
a b y  n a c ie r a ją c y k ry z y s n ie  w y rz ą ­
d z i ł p o w ia to w i w ie lk ic h  s z k ó d .

N ie  c h c ia łb y m , p is z ą c  o  W ą b rz e ź ­

n ie  i p o w ie c ie , b y ć  k o n w e n a n s o w y m  d u je  s ię  w  t r u d n y c h  w a ru n k a c h  b u d ­

5 0 0 m ., w  p o b l iż u  lo tn is k a  n a s tą p i ło  
z d e rz e n ie  a p a ra tó w . S k u tk ie m  z d e ­
r z e n ia  o b a  s a m o lo ty  z o s ta ły  u s z k o d z o ­
n e . S a m o lo t , p i lo to w a n y p rz e z  p o r .  
J a s t r z ę b s k ie g o , m n ie j u s z k o d z o n y ,  

z d o ła ł s z c z ę ś l iw ie  d o le c ie ć  i w y lą d o ­

w a ć  n a  lo tn is k u .

W PŁONĄCYM SAMOLOCIE.
A p a ra t p o r . Z a w a d z k ie g o , p o z b a ­

w io n y  s k u tk ie m  z d e rz e n ia s k rz y d ła , 
s t r a c i ł m o m e n ta ln ie ró w m o w a g ę  i m i­
m o  u s i ło w a ń  p i lo ta , a ż e b y  s k ie ro w a ć  

g o  n a  te r e n  n ie z a b u d o w a n y , ru n ą ł n a  
p o s e s ję  p rz y  u l ic y d e ja  2 4 , n is z c z ą c  

z u p e łn ie  je j z a b u d o w a n ia  o d s t ro n y  
p o d w ó rz a . B e n z y n a , z n a jd u ją c a s ię  
w e k s p lo d u ją c y m  z b io rn ik u , b y ła  
p rz y c z y n ą b ły s k a w ic z n e g o w p ro s t  

z n is z c z e n ia a p a ra tu . P ło n ą c y  s a m o ­
lo t ro s u n ą ł s ię  z  d a c h u , s p a d ł n a  p o d -  
w ó rz ę , . p rz y c z e m p rz y s y p a n y z o s ta ł  
g ru z a m i, w a lą c e j s ię  z  w ie lk im  ło s k o ­
te m  ś c ia n y . L p ło n ą c e g o  s a m o lo tu  p o ­
z o s ta ły  je d y n ie  n ie lic z n e s z c z ą tk i w  

p o s ta c i p o g ię ty c h ż e b e r m e ta lo w y c h  
i r e s z te k  s i ln ik a , z a w a lo n y c h  g ru z a m i  
z n is z c z o n y c h  ś c ia n .

V , c h w ilę  p o  z d e rz e n iu , p i lo t , o b ­

ję ty  m o m e n ta ln ie p ło m ie n ia m i, w y ­
r z u c o n y  z a p a ra tu , ru n ą ł n a z ie m ię  
o b o k  s a m o lo tu .

Z w ę g lo n e  z w ło k i ś . p . p o r . Z a w  a d z -  
k ie g o  z o s ta ły  p rz e w ie z io n e  d o  k o s tn i ­
c y  .s z p ita la  w o js k o w e g o .

p ie w ’c ą  z d a w k o w y c h  g rz e c z n o ś c i p o d  
c z y im k o lw ie k a d re s e m , a le w n io s k u ­
ję , ż e  k to  ta k  s t ra c o n ą o b ją ł r e d u tę ,  
ja k ą  je s t p la c ó w k a w ą b rz e s k a , te n  

n ie z a w o d n ie p o s ia d a ć w  s o b ie m u s i  
c o ś w ię c e j je s z c z e , n iż w ie d z ę , d o ­

ś w ia d c z e n ie , c h ę c i. —  M u s i w  s o b ie  
c z u ć  p a lą c y  p ło m ie ń  e n tu z ja z m u  p ra ­
c y  i z a s ó b  te j n a d z ie i , k tó ra w ś ró d  
b u rz y  n ie p o w o d z e ń , je ś li k a ż ę  z w ija ć  
ż a g le , to  p o  to , b y  p rz y c z a ić  s ię  i p rz y ­

s p o s o b ić  d o  d a ls z e j d ro g i .
Z  p e łn ą  s a ty s f a k c ją  s tw ie rd z ić  m u ­

s z ę , ż e  k w ie c is to ś ć  p o w  y ż s z e g o  o k re ­
s u  m o ż e  b y ć  p rz e s a d z o n a  s ty lo w  o , z a ­
p e w n ia m  w s z a k ż e , ż e  w  n ic z e m  n ie  o -  
s ła b ia o n a s i ły  m e g o w e w n ę tr z n e g o  
p rz e k o n a n ia .

P o w ia t w ą b rz e s k i z  d a w ie n  d a w  n a  
z a w s z e  g o s p o d a rc z o  c h ro m a ł . N ie  je s t  

m o im  z a m ia re m  d a w a n ie  a n a l iz y  d la ­
c z e g o , b o  a n i n ie je s te m  e k s p e r te m ,  
a n i z n a w c ą z a k u lis o w y c h  s to s u n k ó w  
lo k a ln y c h . W ie m  to , c o  w s z y s c y  w d e -  
d z ą . ja k o  ta k o z n a ją c y  s to s u n k i n a  
P o m o rz u . T o te ż p . s ta ro s ta K a lk -  

s te in  n ie  d o s ta ł z ło te g o  ja b łk a , a le  g o ­
s p o d a r s tw o  z c a łe m  d o b ro d z ie js tw e m  
k ry z y s o w e g o  in w  e n ta r z a .

W y b ie ra m  s ię d o ta k ie g o  g o s p o ­
d a rz a p o w ia tu z w y w ia d e m . A k u ­
r a t w y b ra łe m  s ię . I  to  w te d y , g d y  te n  

g o s p o d a rz  m a  p e łn e  r ę c e ro b o ty , g d y  
g ło w a  n a b i ta  ła d u n k ie m  p ro je k tó w ’ 
z a m ia ró w ’ , z k tó re m i n ie  c h c e s ię  je ­
s z c z e  z d ra d z ić .

W ię c  n ie c h  to  b ę d z ie  ty lk o  z w y k ła  

ro z m o w a , —  p a n ie S ta ro s to , p o w ia ­
d a m , —  w  id z ą c  n ie c h ę ć u  g o s p o d a rz ą  
d o  s z c z e g ó ło w e j ro z m o w y  n a  te m a ty  

p o w ia to w e : o t ta k a  z w y k ła , to w a rz y  ­
s k a . ro z m o w a , —  d o d a ję .

—  N a  to  z g o d a . —  r z e c z e u p rz e j­
m y  ro z m ó w c a .

—  C o  n a ra z ie  w y s u w a  s ię  n a  c z o ­
ło  z a g a d n ie ń , ż e  s ię  ta k  w y ra ż ę , p o l i ­
ty k i p o w ia to w e j?

—  O c z y w iś c ie p ro b le m  z w ią z a n ia  
k o ń c a  z  k o ń c e m  p o d  w z g lę d e m  g o s p o ­
d a rc z y m .  ja k  z re s z tą  w s z ę d z ie  in d z ie j  
—  s ły s z y m y  o d p o w ie d ź .

—  C  z y  p a n  s ta ro s ta  n a le ż y  d o  k a -  
te g o r ji lu d z i c z a rn o p a tr z ą c y c h w  
p rz y s z ło ś ć ?

—  N ig d y , s ta r a m  s ię  z a c h o w a ć ró ­
w n o w a g ę  m ię d z y  ta k  s k ra jn e m i u c z u ­

c ia m i ja k  p e s y m iz m  i o p ty m iz m , b o -  
w ń e m  k a ż d e u c z u c ie  k ra ń c o w e  b y w a  

s z k o d liw a  i a c z k o lw ie k  p o w ia t z n a j-

ż e to w y c h , je s te m  p rz e k o n a n y , ż e  s ta n  
d e p re s j i je s t ty lk o  c h w ilo w y , ż e  m i­
n ą ć  m u s i. B a c z n y  o b s e rw a to r  p rz e ja ­
w ó w  ż y c ia  s p o łe c z n e g o , w ie  p rz e c ie ż , 
ż e  z a ró w n o  w  ż ^ c iu  je d n o s tk i , ja k  ;  

g ro m a d a  z m ie n ia ją  s ię  k o le jn o  p o  s o ­
b ie  o k re s y  p o w o d z e n ia  i n ie p o w o d z e ­
n ia . —

—  I s to tn ie , w trą c a n i , ju ż  lu d z ie  b i ­
b l ijn i to  z ja w is k o o k re ś la l i m ia n e m  
o k re s u s ie d m iu  k ró w  t łu s ty c h i s ie ­
d m iu  k ró w  c h u d y c h .

—  A  ja k , p a n ie  s ta ro s to , p rz e d s ta ­
w ia s ię s p ra w a a d m in is tr a c y jn e g o  

ro z s z e rz e n ia  p o w ia tu ?
—  J e s t o n a  n a d o b re j d ro d z e . —  

W ła ś c iw ie g o s p o d a rc z o  G o lu b  z D o ­
b rz y n ie m  je s t ju ż p o łą c z o n y . M a ją  
w s p ó ln ą e le k tro w n ię  i t . p . K w e s tja  
c a łk o w ite g o  z la n ia  s ię  ty c h  d w u  m ia ­

s te c z e k je s t p ro b le m e m  ^ n ie d a le k ie j  
p rz y s z ło ś c i . W  te n  s p o s ó b  p o w ia t n a s z  
z y s k a łb y  n o w e  m ia s to  o  p o k a ź n e j l i ­
c z b ie b l is k o  9  0 0 0  m ie s z k a ń c ó w . B ę ­
d z ie to  p ie rw s z y  k ro k  r e a ln y  w  k ie ­
ru n k u  z a ta r c ia  g ra n ic  d z ie ln ic o w y c h .

—  I le  je s t w  te rn  p ra w d y , ż e  p o ­
w ia t w ą b rz e s k i m a  b y ć  z l ik w id o w a ­
n y . a  n a  je g o  m ie js c e  m ia łb y  p o w s ta ć  
in n y , b a rd z ie j o d p o w ia d a ją c y  w y m o ­
g o m  a d m in is t ra c j i p o w ia to w e j .

—  S ą  to  w ła ś c iw ie  ty lk o  p o g ło s k i.  
’ n ie  m a ją c e  ż a d n e g o  r e a ln e g o  u z a s a d ­
n ie n ia . —  N a w e t z  c h w ilą  p rz y łą c z e ­
n ia  d o  W o je w ó d z tw a  P o m o rs k ie g o  s ą ­
s ie d n ic h p o w ia tó w b . K o n g re s ó w k i , 
n ie  m o ż e  n a ru s z y ć  u s ta lo n e g o  p o rz ą d ­
k u  r z e c z y . Z re s z tą  ta k a  k o m b in a c ja  

'b y ła b y  z w ią z a n a  z  p e w n e m i w y s o k ie -  
m i k o s z ta m i, c o , ja k  p . r e d a k to r  ro z u ­

m ie , n ie  je s t z b y t z a c h ę c a ją c e  d o  c z y ­
n ie n ia ja k ic h k o lw ie k e k s p e ry m e n ­
tó w . D o b rz y ń  i o k o l ic a  z re s z tą  i ta k  
g ra w itu ją  k u  n a s z e m u  p o w ia to w i , s i­
łą  g o s p o d a rc z y c h  in te r e s ó w .

—  C z y  p o w ia t z y s k a łb y  n a  p rz y ­
łą c z e n iu  D o b rz y n ia ? «

—  S ą d z ę , ż e  ta k . P o w ia t n a s z  n ie  
je s t w ie lk i , n a le ż y  d o  m n ie js z y c h , z a ­
te m  w z ro s ła b y  c y f r a  p o d a tn ik ó w , c o  
w  d z is ie js z y m  s ta n ie r z e c z y  n ie  je s t  
b e z  z n a c z e n ia .

Z powiatu
—  C z y s to c h le b . (Z e b ra n ie S tr a ż y  P o ż a r ­

n e j '. W  d n iu 2 k w ie tn ia b r . o d b y ło  s ię w  

s t r a ż n ic y d o ro c z n e  w a ln e z e b ra n ie O c h o tn i ­

c z e j S tr a ż y P o ż a rn e j p rz y  u d z ia le 1 9 c z ło n ­

k ó w .

Z e b ra n ie  z a g a ił  p o d n a c z e ln ik  S tr a ż y  p . K o ­

w a ls k i p o d a ją c p o rz ą d e k  o b ra d  z e b ra n ia  p o -  

c z e m  p o w ita ł p rz y b y ły c h c z ło n k ó w , n a c z e l­

n ik a r e jo n o w e g o  p  R e d la k a  i z a ło ż y c ie li p p .  

P o k o ro w s k ie g o  i R a d z im iń s k ie g o .

P ro to k ó ł z o s ta tn ie g o w a ln e g o z e b ra n ia  

o d c z y ta ł s e k re ta r z  p . L e o p o ld  B u c h a . P ro to ­

k ó ł p rz y ję to  b e z  z m ia n . Z  k o le i n a s tą p i ł w y ­

b ó r p re z y d ju m  z e b ra n ia . N a m a rs z a łk a o -  

b ra n o  n a c z e ln ik a r e jo n o w e g o  p . R e d la k a . a  

n a  s e k re ta r z a p . N e u m a n n a . m ie js c , k ie ro w ­

n ik a  s z k o ły . Z  k o le i n a s tą p i ło  s p ra w o z d a n ie  

u s tę p u ją c e g o  z a rz ą d u . P ie rw s z y  z ło ż y ł s p ra ­

w o z d a n ie n a c z e ln ik  p . L a n g e , w y k a z u ją c , ż e  

w  ro k u  s p ra w o z d . S tra ż  r a to w a ła  m ie n ie  p rz y  

8  p o ż a ra c h  o g ó łe m , w  te rn  2 w ię k s z y c h  —  w  

N ie lu b iu i W ie lk ic h  R a d o w is k a c h . Ć w ic z e ­

n ia S tra ż y o d b y w a ły  s ię w  d ru g ą n ie d z ie lę  

m ie s ią c a . S e k re ta rz  p . L . B u c h a  z ło ż y ł s p ra ­

w o z d a n ie , z a z n a c z a ją c , ż e S tra ż o d b y ła 1 2  

z e b ra ń  m ie s ię c z n y c h , 1 w a ln e  i 2 z a rz ą d o w e .  

Z a  k o m is ję r e w iz y jn ą  z ło ż y ł s p ra w o z d a n ie  p .  

D e s k o w s k i , p ro s z ą c ró w n o c z e ś n ie w a ln e z e ­

b ra n ie  o  u d z ie le n ie  a b s o lu to r ju m  u s tę p u ją c e ­

m u z a z rą d o w i.

A b s o lu to r ju m  u d z ie lo n o  je d n o g ło ś n ie .

N a s tą p i ł w y b ó r z a rz ą d u . N a c z e ln ik ie m  z o ­

s ta ł p . R o b e r t L a n g e , z a s t . n a c z e ln ik a —  p .  

B r . K o w a ls k i , s e k re ta r z e m  —  p . L . B u c h a ,  

s k a rb n ik ie m  —  p . A . N e u m a n n , s ik a w k o w y m  

p . K o z ło w s k i .

W  w o ln y c h  g ło s a c h  z a b ie ra l i g ło s p p . R e -  

d la k . K o w a ls k i, N e u m a n n n i R a d z im iń s k i i  

m ię d z y  in n e m i p o ru s z o n o  s p ra w ę u rz ą d z e n ia  

k u r s u  O . P  G . P a n  R e d la k  p rz y rz e k ł , ż e w  

k ró tk im  c z a s ie  z o s ta n ie ta k i k u r s u rz ą d z o n y  

i z a c h ę c a ł, b y w s z y s c y c z ło n k o w ie w  n im  

u d z ia ł b ra l i . P a n N e u m a n n p o d k re ś l i ł z n a -  

c e z n ie s p o r tu i p o s ta n o w io n o w  p rz y s z ło ś c i  

ć w ic z y ć , c e le m  u z y s k a n ia P . O . S .

N a  z a k o ń c z e n ie  z e b ra n ia  p . R e d la k  w z n ió s ł  

o k rz y k n a c z e ś ć P re z y d e n ta R z e c z y p o s p o ­

~r J a k ie  s ą  g łó w n e  p rz y c z y n y  c ię ż ­
k ie j s y tu a c j i g o s p o d a rc z e j p o w ia tu ,  

a  s z c z e g ó ln ie  m ia s ta  W ą b rz e ź n a ?
—  G łó w n ą  p rz y c z y n ą  s ą  w y d a tk i  

n a  b e z ro b o c ie , p o z a te m  d o ś ć  z n a c z n e  
in w e s ty c je ,  ja k  p rz e p ro w a d z e n ie  w ła ­
s n e j l in j i e le k try c z n e j z W ą b rz e ź n a  
d o  L is e w a , b ru k o w a n ie u l ic y , z a  p o ­
ś r e d n ic tw e m  p o ż y c z k i s z w e d z k ie j , l i ­
k w id a c ja B a n k u P o w ia to w e g o w  
z w ią z k u  z d e p o z y ta m i d o la ro w e m i  

i t . p . T o  w s z y s tk o  z ło ż y ło  s ię  n a  n ie ­

d o b ó r  b u d ż e to w y .
—  S ta n  w ię c  je s t g ro ź n y .
—  A le , —  d o d a m , r z e c z e  p . s ta ro ­

s ta —  n ie  je s t b e z n a d z ie jn y .

—  C z y  to ty lk o  c u k ie r e k  p o c ie ­
s z e n ia ?  —  w trą c a m  k ry ty c z n ie .

—  N ie , —  to je s t m o je w e ­
w n ę tr z n e , m o c n e p rz e k o n a n ie . —

N a jg o rz e j je s t , g d y k to ś s a m  
ju ż  n a p rz ó d  k ła d z ie  s ię  d o  t r u m n y  i  
c h c e ,  b y  g o  p o c h o w a n o . T rz e b a  c h c ie ć  
w ie rz y ć i m ie ć w o lę p rz e trw a n ia .  

T o  s ą  c z y n ik i ró w n ie  w a ż n e , a  m o ż e  
w a ż n ie js z e o d k re d y tó w , —  k o ń c z y  
u p rz e jm y ro z m ó w c a . —  o b ie c u ją c  
w k ró tc e  p o d z ie l ić  s ię z c z y te ln ik a m i  
„ G ło s u  W ą b rz e s k ie g o "  b a rd z ie j s z c z e -  
g ó ło w e m i w ia d o m o ś c ia m i z z a k re s u  

p la n ó w  i z a m ie rz e ń n a n a jb l iż s z ą  

p rz y s z ło ś ć .
Ż e g n a ją c s y m p a ty c z n e g o  g o s p o d a ­

r z a  p o w ia tu , z m o c n e g o  u ś c is k u  je g o  

d ło n i w y c z u liś m y , ż e  ró w n a  s i ła  tk w ić  
m u s i w  s ło w a c h  ro z m ó w c y , k tó ry  p o ­
ś ró d  k lę s k i i b u rz y  ż y je  p e łn ią  w ia ­
ry w  le p s z e , w e s e ls z e g o s p o d a rc z e  
ju tro .

T a  w ia ra , to  p rz e k o n a n ie , s ą  n a m  
ta k  b a rd z o  p o tr z e b n e  w  d z is ie js z y c h  

c z a s a c h , ja k o  z b a w ie n n a o d tru tk a  n a  
t r u c iz n ę d e p re s j i , c z a rn o w id z tw a i 

s z k o d liw e g o  u ty s k iw a n ia  n ie r a z , n ie ­
s te ty  w b re w  w ła s n e m u  p rz e k o n a n iu  
p e s y m is ty , a  je d y n ie  z a ra ż o n e g o  b a k ­

c y le m  o g ó ln e j n ie w ia ry .
T e ra ź n ie js z o ś ć  t r z e b a  p rz e tr z y m y ­

w a ć k o b ie c ą c ie rp liw o ś c ią , a le n a le ­
ż y  p o  m ę s k u  p a tr z e ć  n a  ż y c ie  i k s z ta ł­
to w a ć  je  w ła s n ą , tw a rd ą  w o lą .

Leon Sobociński.

l i te j Ig n . M o ś c ic k ie g o  i P ie rw s z e g o  M a rs z a łk a  

P o ls k i J . P iłs u d s k ie g o , p o w tó rz o n y  t r z y k ro t ­

n ie  p rz e z z e b ra n y c h .

— Książki. (P rz e n ie s ie n ie ) . K ie ro w n ik 3 -  

k la s o w e j s z k o ły p . L . N o w o c z y n p rz e n ie s io n y  

z o s ta ł d o s z k o ły  w  T o m y s ło w ic a c h w o je w ó d z ­

tw o  w a rs z a w s k ie .

— Łopatki. (Z w ią z e k P o w s ta ń c ó w  i W o ja ­

k ó w ) . Z  r a m ie n ia Z w ią z k u S tr z e le c k ie g o , k tó ry  

w s k u te k  m a łe j i lo ś c i c z ło n k ó w  p rz e d p o b o ro w y c h  

p o s ta n o w ił n a  o s ta tn ie m  s w o je m  z e b ra n iu  p rz e ­

k s z ta łc ić  O d d z ia ł Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o  n a  p la ­

c ó w k ę Z w ią z k u P o w s ta ń c ó w i W o ja k ó w , —  

Z w o ła n o  w  d n iu  2  k w ie tn ia b r . z e b ra n ie r e o rg a ­

n iz a c y jn e . Z e b ra n ie z a g a ił p . W iliń s k i J a n , —  

p re z e s Z . S ., w ita ją c p rz y b y łe g o w ic e p re z e s a  

P o w ia to w e g o  S m a g o w s k ie g o , n a c z e ln ik a P o c z ty  

w  K s ią ż k a c h .

N a s tę p n ie w ic e p re z e s p o w ia to w y  w  d łu g ie m  

i p ię k n e m  s w o je m  p rz e m ó w ie n iu  o d z w ie rc ia d l i ł  

z e b ra n y m  z  je d n e j s t ro n y  s to s u n k i w  N ie m c z e c h  

o ra z z a k u s y ic h n a n a s z e P o m o rz e , z d ru g ie j  

s t ro n y p o trz e b ę i c e l o rg a n iz o w a n ia . P o p rz e ­

m ó w ie n iu p rz y s tą p io n o d o z a p is y w a n ia s ię n o -  

w y c h  c z ło n k ó w  o ra z w y b o ru Z a rz ą d u .

P re z e s e m  z o s ta ł w y b ra n y p . W iliń s k i J a n ,  

w ic e p re z e s e m  p . N ie z g o d a M a c ie j, s e k re ta rz e m  

Ż u b a M ic h a ł , s k a rb n ik ie m  p . S z u ra J ó z e f , r e f e ­

r e n te m  o ś w ia to w y m  p . S c h u lz  B e rn a rd , k ie ro w ­

n ik  s z k o ły  w  Ł o p a tk a c h , k o m e n d a n te m  p . S z u -  

I c z e w s k i R o m a n . P o w y b o rz e z a rz ą d u  z e b ra n i  

u c h w a l i li r e z o lu c ję , p o tę p ia ją c ą w ro g ie z a k u s y  

H it le r a n a  p o ls k ie  P o m o rz e .

P o  w y c z e rp a n iu  w s z y s tk ic h  p u n k tó w  p ro g ra ­

m u , p re z e s p la c ó w k i z e b ra n ie z a k o ń c z y ł w o ja c -  

k ie m  h a s łe m  „ W o ln o ś ć " ,

— Niedźwiedź. ( I n a s ta ro ś ć ro z u m u u c z y ć  

s ię t rz e b a ) . W o ła m  J a n k a  —  n ie m a g o ! G d z ie ś  

b y ł p y ta m  s ię g o ? W  s z k o le ! B o d a j g o s p ę ta ło  

— w ie c z n ie ta m  p rz e s ia d u je , p o m y ś la ła m  s o b ie  

M u s z ę r a z p ó jś ć d o te j s z k o ły  b y  w y b a d a ć c o  

p rz y c ią g a ta k m o ic h c h ło p c ó w . N a d a rz y ła s ię  

o k a z ja —  m a s ię o d b y ć u ro c z y s to ś ć n a , c z e ś c  

Im ie n in M a rs z a łk a . P o s z e d łe m . —  K la s a w y ­

p c h a n a d z ie c ia rn ią i s ta r s z e m i. D z iw n ie w y d a ­

w a ło m i s ię p o c z ą tk o w o . P a n k ie ro w n ik d a ł  

z n a k . W y s tę p u ją d z ie c i d o ś p ie w u . W n e t ro z ­

le g ł s i ę m e lo d y jn y ś p ie w . B o ć to te d z ie c i  

c h y b a ja c y ś s ta r z y  ś p ie w a c y . P o te m  n a u c z y c ie l  

u s u n ą ł s ię n a b o k  a je d e n  c h ło p c z y k  le d w o  g o
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od ziem i w idać było kierow ał całą grom adą jak  

stary żołnierz. N astąpiły śliczne deklam acje, 

m onologi, to znów śpiew ają na cześć M arszałka  

sław ią Jego m ęstw o. Pan nauczyciel w yjaśnia  

znaczenie tej uroczystości. Przypom iały m i się 

m oje lata spędzone w ' szkole —  ale były inne. 

—  D ziś radość ochota i sw oboda.

Już teraz rozum iem  dlaczego dzieci w dom u  

utrzym ać nie m ożna.

O bserw ator.

—  N iedźw iedź. (Poranek ku czci Im ienin  

D ziadka w naszej szkole). Jak każdego ro ­

ku. tak i tego w  przeddzień w esołej uroczy ­

stości dla nas dzieci, grupka ochetników  w y ­

brała się do lasu . N ie po m aliny i jagody —  
po zieleń na ozdobienie klasy! U w iłyśm y 
w ieńce i zaw iesiły jeden dla Pana B oga za  

w zbudzenie synów  ofiarnych w śród Polaków , 

■drugi N ajjaśniejszej R zeczypospolitej —  'a 

dow ód m iłości i trzeci M arszalkow i, za tru ­

dy poniesione w bojach za Polskę. W yruszy­

liśm y pochodem do kościoła u N iebieskiego  

Józefa uprosić łaski potrzebne naszej O jczy ­

źnie. Z kościoła w róciłyśm y do klasy gdzie  
oczekiw alv nas koleżanki i koledzy m alcy i 

w iele gości. W cale na nas nie patrzyły , bo  
zajm ow ały ich portrety udekorow ane i oz­

dobione w czerw ono-białe chorągiew ki. Po  
w spólnej m odlitw ie zaśpiew ałyśm y na głosy  

kantatę im ieninow ą na cześć M arszałka. Po ­

tem nastąpiła rozm ow a M arszałka i chłop ­

czyka. K iedy deklam ow ała nasza m ała R e­
ginka to zapanow ała grobow a cisza, bo jej 

słow a trafiały w  sam e serduszka.
Szkoda, że naszego D ziadzia nie było, bo  

chyba byłby ją zabrał na B elw eder. R ów nież  
i inne koleżanki i koledzy w yw iązali się do ­

brze ze sw oich deklam acji, za co w nagrodę  

obdarzyłyśm y ich hucznenw  oklaskam i. N asz  
pan N auczyciel opow iedział nam  bardzo dużo  

o m ęstw ie D ziadka staw iając G o na I. m iej­

scu w śród innych w odzów , m ów ił i o tern , że  
pow inniśm y czuw ać, bo budzi się w róg no- 

w v, który drze się po nasze Pom orze. N ie  
dam y ziem i! odpow iedziałyśm y, nie ty lko li­

stam i, ale i sercem . Potem  w ystąpił chór dzie­

ci i odśpiew ał „M yśm y przyszłością narodu  
m arsz I-szej B rygady i inne pieśni. U roczy ­
stość zakończono okrzykiem  na cześć W odza. 

N iespodzianką w tym dniu było dla nas 

w spólne zdjęcie.
M inęły lata od w skrzeszenia O jczyzny, 

w iele przeżyłam  podobnych uroczystości, ale 

ta chyba najbardziej utkw iła m i w pam ięci 

i tym , którzy niedługo razem  zem ną opuszczą  

ław ę szkolną na zaw sze. W szystkim tai i- 
siom , m am usiom i ciotusiom . którzy klasę  

w ypełnili po brzegi, przyczyniając się do u- 
św ietnienia akadem ji śle cała dzieciarnia ser­

deczne podziękow ania.

U czenica szkoły w N iedźw iedziu .

O d redakcji: Pow yższy liścik podany bez  

zm ian jest w ym ow nym  dow odem , jak dzieci 

szkolne, w ychow ane w duchu ojczystym , u- 

m ieją cenić zasługi W ielkiego M arszałka J. 

Piłsudskiego.

— Małe Radowiska. (Z ebranie K ółka R olni­

czego P. T . R .) W  niedzielę 2 bm . odbyło się  

zebranie K ółka R olniczego P. T . R . pod prze­

w odnictw em  prezesa p. W itolda W ilam ow skiego. 

P. Prezes złożył spraw ozdanie z nadzw yczaj­

nego w alnego zebrania P. T . R . w T oruniu i 

przedłożył zebranym przebieg tego zebrania na  

którem był zm uszony złożyć urząd prezesa w o­

jew ódzkiego P. T . R . p. D onim irski, przez co  

utraciło ro lnictw o pom orskie jednego z najw ię­

kszych sw ych pracow ników . Z ebranie w skutek te  

go w yraziło now oobranem u zarządow i w oje­

w ódzkiem u votum  nieufności albow iem  nie w idzi 

aby zarząd ten m ógł pracow ać dla dobra ro lni­

ctw a pom orskiego. O  ile zarząd w ojew ódzki po ­

zostanie w dotychczasow ym składzie K ółko po ­

stanow iło z P. T . R . w ystąpić.

W dalszym ciągu zebrania om aw iano spra­

w ę zasiew ów w iosennych. W iększość osadników  

oraz m ałorolnych jest bez zasiew u, w obec tego  

w ładze m iarodajne w inny udzielić kredytu w zgl. 

zasiew u. —

N a tern zebranie zakończono,

—  K urkocin . (Z życia społecznego). W  da  

18 m arca w uroczystość Im ieninow ą P. M ar­

szałka Piłsudskiego odbył się w  naszej szko­
le w ueczorek na cześć Solenizanta, urządzony  

staraniem  naszej szkoły na który złożyły się 

śpiew y, deklam acje, djalog  oraz w ykład  m iej­

scow ego nauczyciela. Po w ieczorku w  zw iąz  

ku z w ykładem w yw iązała się pogadanka m 

spraw ie zorganizow ania się. Postanow ione  

zaw iązać m iejscow ą placów kę Z w iązku Po­
w stańców  i W ojaków  D . O . K . V III. do któ ­

rego przystąpienia w yraziło zgodę 18-tu o  
becuych, postanaw iając zw ołać na następną  

niedzielę zebranie organizacyjne i zaprosić

STRZELANIE MAŁOKALIBROWE.

który został przez

się 20 obecnych i 
zarządu, w skład

przedstaw iciela Pow . Z w iązku Pow st. i W oj. ferenta organizacyjnego; 6. Spraw ozdanie K o-

Z ebranie organizacyjne odbyło się w ub. m isji R ew izyjnej; 7. D yskusja nad spraw ozda- 

niedzielę, na które przybyła delegacja z W ą- niam i; 8, U dzielenie absolutorjum ustępującem u  

brzeżna. Z ebranie zagaił m iejscow y nauczy-'Z arządow i; 9. Przerw a; 10. W ybór now ego za- 
ciel p. M akow ski Stanisław , w itając serdecz­
nie przybyłych delegatów : prezesa Pow . Z w . 

Pow st. i W oj. p. C zerw ińskiego oraz p. prof. 

G olika, prezesa placów ki W ąbrzeźno i w szy­

stk ich obecnych, podając cel zebrania i po ­

rządek obrad. N astępnie zabrał głos pan  

prezes C zerw iński z W ąbrzeźna, m ów iąc o  

konieczności organizow ania się o celach i za­

daniach Z w iązku Pow st. i W oj. podając na­

stępnie statu t organizacji, 

obecnych przyjęty .
N a członków zapisało  

przystąpiono do w yboru
którego w eszli pp.: prezes M akow ski Stani­

slaw , zastępca —  G um iński Stefan, sekretarz  

— B rzózkiew icz A lojzy, zstępca B rzozow ski 

B ernard, skarbnik  —  K iedew icz C elestyn, za­

stępca K ryszew ski Jan, kom endant K w iat­

kow ski K azim ierz, referent ośw iatow y —  M a­

kow ski Stanisław .
W ykład na tem at: „M y a Pom orze" w y ­

głosił p. prof. G olik , m ów iąc o stosunkach  
sąsiedzkich Polski z N iem cam i, o polskości 

Pom orza, oraz naszych praw ach do tych ziem  

rdzennie polskich, zakończył słow am i R oty  
„N ie rzucim  ziem i", który nagrodzono hucz- 

nem i oklaskam i. N astępnie pow zięto uchw a­

ły w  spraw ie w pisow ego i składki m iesięcznej, 
postanaw iając zw olnić od pow yższych człon­

ków bezrobotnych. Pod koniec zabrał głos 

p. prezes pow . oraz p. prof. G olik życząc no ­
w opow stałej placów ce jak najpom yślniej­

szych prac i rozw oju dla dobra w spólnego i 

O jczyzny naszej, w znosząc potrójny okrzyk  
na cześć N ajjaśniejszej R zeczypospolitej Pol­

skiej oraz A rm ji i Jej W odza.
N a pow yższe odpow iedział p. M akow ski, 

dziękując za gorące słow a zachęty i życzenia  

organizacji, oraz za łaskaw e przybycie i tre ­

ściw e referaty , kończąc hasłem  W olność! N a  
koniec odśpiew ano W szystkie nasze i B oże  

coś Polskę.
N ow opow stałej placów ce należy życzyć  

jaknajpom yślniejszych rezultatów pracy i 

rozw oju a tern bardziej, że życie społeczne  
i tow arzyskie w  naszej gm inie jest w łaściw ie  

w  uśpieniu . G dyby nie od czasu do czasu u- 
rządzane im prezy przez m iejscow ą szkołę, 

życie społeczne zupełnieby zam arło . Pow o­

dem tego, poniekąd, niechęć m iejscow ych  
w arstw społecznych w zględem siebie oraz  

brak zrozum ienia u w iększości gospodarzy  
ro lnych do jakichkolw iek prac społecznych. 

G łów nym  zaś czynnikiem  —  to nieprzychyl­

ne ustosunkow anie się m iejscow ego ks. pro ­
boszcza do organizacyj, a w  szczególności do  

Strzelca, Pow stańców i W ojaków , a naw et i 

do harcerstw a, które istn ieje przy naszej 

szkole i m usi zw alczać niejedne przeszkody. 
A obecnie m ożem y zanotow ać now e w ystą­

pienie w ygłoszone publicznie w ubiegłą nie­

dzielę w  zw iązku z zaw iązaniem  się m iejsco­
w ej placów ki Z w iązku Pow stańców i W oja­

ków . O byw atel

W ezw ana przez p. W incentego 'G arczyńskiego skła ­

dam 1 zl. na dożyw ianie biednych dzieci szkolnych i 

proszę o dalsze strzały pp. M A R JĘ G Ł O W A CK Ą i T E ­

R E SĘ K R Ó L IK O W SK Ą z W ielk. R adow isk.
W A N D A M A D E JEW SK A .

Z aw ezw ana przez p. A lfonsa Szczukę, składam na  

dożyw ianie biednych dzieci 1.— zi.
M A R JA G R A JE W SK A .

i m o-

św .

— Godzina Święta. W dniu w czorajszym o  

godzinie 6-tej w ieczorem odbyła się w tu t. 

kościele parafjalnym „G odzina Św ięta" z w y ­

staw ieniem N ajśw . Sakram entu — odpraw iona  

z okazji rozpoczęcia „R oku Św iętego",

U roczyste nabożeństw o odpraw ił ks. Achta- 

bowski. U dział w nabożeństw ie w zięli liczni 

w ierni. —

— Doroczny Walny Zjazd delegatów pla­
cówek Powstańców i Wojaków O. K. VIII. pow. 
Wąbrzeskiego odbędzie się w niedzielę 9 bm. 
w Wąbrzeźnie. N a zjazd ten przybędą prócz  

delegatów Placów ek p. Generał Pasławski do ­

w ódca O . K . V III. W  program ie Z jazdu znajdu ­

je się rów nież udekorow anie krzyżam i Z w iązko- 

w em i zasłużonych członków  poszczególnych Pla­

ców ek. —

Program Walnego Zjazdu: 

Z biórka w szystkich delegatów  

B iałym O rłem ; G odzina 9.30  

kościele parafjalnym ; G odzina

Z jazdu przez prezesa pow iatow ego drh. C zer­

w ińskiego:

1. Z agajenie i pow itanie w ładz i gości; 2. 

brania; 3. W ybór Prezydjum  Z jazdu; 4. Spraw o ­

zdania poszczególnych placów ek; 5. Spraw o- 

O dczytanie protokółu z ostatniego W alnego Z e- 

zdanie Z arządu Pow iatow ego: a) Prezesa, b) 

sekretarza, c) skarbnika, d) kom endanta e) re-

G odzina  

w hotelu  

N abożeństw o w  

10.45 O tw arcie

9.15  

pod

rządu w m yśl statu tu; 11. U regulow anie zaleg ­

łych składek, 12. Program  pracy na przyszłość,.

13. U chw alenie rezolucji, 14. W olne głosy i 

w nioski, 15. Z akończenie.

Z jazdow i życzym y pom yślnych obrad dla do ­

bra i potęgi R zeczypospolitej.

— Doroczne Rekolekcje dla m łodzieży gim ­

nazjalnej odbyw ać się będą w kościele paraf­

jalnym pod kierow nictw em K s. T urow skiego z  

Z grom adzenia M isyjnego K sięży Pallo tynów od  

soboty 8 bm . do w torku 11 bm . w następującym  

porządku:
W sobotę: o godz. 2.30 po południu nabo ­

żeństw o w stępne z V eni C reator. I. nauka. W y ­

staw ienie N ajśw . Sakram entu. Suplikacje i m o ­

dlitw y w ieczorne.
W niedzielę: 8.30 M sza św . II. N auka w auli 

gim nazjum . O godz. 3 po poł. G orzkie Ż ale. 

O godz. 5-tej po poł. nauka III. M iserere  

dlitw y w ieczorne.

W poniedziałek: O godz. 8.30 M sza

nauka IV . O godz. 11 D roga K rzyżow a. R achu ­

nek sum ienia i A nioł Pański. O godz. 2-giej 

R óżaniec, nauka V . i spow iedź.

O godz. 5 Suplikacje i m odlitw y w ieczorne. 

We wtorek O godz. 8.30 nauka V I. M sza św .

W spólna K om unja św . B łogosław ieństw o Pa ­

pieskie i „C iebie B oże chw alim y"..

O godz. 11-tej w gim nazjum odbiór zniżek  

kolejow ych w D yrekcji.

— Ogłoszenia do num eru w ielkanocnego  

„G łosu W ąbrzeskiego" przyjm ujem y ty lko do  

czw artku 13 kw ietnia godz. 18-tej.

— Awanse w Policji. Posterunkow i Policji 

Państw ow ej p. p.: Przybylski z Książek i Przy- 

bułek z Kowalewa otrzym ali aw ans na starszych  

posterunkow ych. Z okazji tej składam y im na ­

sze gratulacje.

— Trzy pożary. W  ostatnich dniach zanoto ­

w ano w pow iecie w ąbrzeskim 3 pożary: —  

W Srebrnikach w skutek w adliw ej budow y ko ­

m ina spalił się dom  m ieszkalny w raz z inw enta­

rzem ruchom ym na szkodę p. Juljana Górec­
kiego. Strata pow stała przez pożar w ynosi oko- 

3000 złotych.

N a szkodę p. Józefa Czarnoty w Niemieckich 

Łopatkach spalił się dom m ieszkalny, chlew i 

stodoła, kryte słom ą. Pow odem pożaru była  

w adliw a budow a kom ina. Szkody w ynoszą —  

2500 złotych.

W zabudow niu M atyldy Morgenstern w 

Bielsku pod K ow alew em  pow stał pożar, niszcząc  

chlew i krow ę. O gień pow stał w skutek podpa­

lenia, którego dokonał 21 letn i W illi L iepke. 

A resztow any L iepke przyznał się do popełnio ­

nego czynu tw ierdząc, że zrobił to z zem sty do  

M argensternow e  j .

— Kradzież roweru. O negdaj skradziono z  

podw órza ks. prób, Z akrysia row er m ęski nale­

żący do p. Wróblewskiego z Plebanki. Z a zło ­

dziejem  w szczęto poszukiw ania.

— Okradziony w pociągu. W dniu 5 bm . 

w pociągu na lin ji K ow alew o-G olub w pobliżu  

O strow itego skradziono z płaszcza p. T adeuszo­

w i Jędryczce z Poćw iardow a portfel z doku ­

m entam i.

— „NAZAREJCZYK" na scenie wąbrzeskiej. 
IZ okazji „R oku Św iętego" (1900-lecia śm ierci 

C hrystusa) urządza Stow . K at. M łodzieży Pol­

skiej M ęskiej —  w drugie św ięto W ielkanocy —  

w sali p. K lim ka o godz. 7.30 w ieczorem —  

uroczystą akademję połączoną z przedstaw ie­

niem  relig ijnem  pod ty tu łem  „NAZAREJCZYK" 

m elodram at ze śpiew am i w  5 odsłonach.

D ram at przedstaw ia nam ostatnie chw ile ży ­

cia Z baw iciela —  w ydanie Jezusa przez Juda ­

sza, —  zaprzanie Piotra —  śm ierć C hrystusa —  

zaćm ienie słońca, —  trzęsienie ziem i i huk pio ­

runów , tow arzyszących śm ierci C hrystusa, —  

oraz w iele m om entów tej chw ili. —  B ilety w  

cenie od 0,40 do 0,99 zł. w cześniej do nabycia  

w niedzielę i św ięta w w ikarjów ce przy koście­

le parafjalnym od godz. 9-tej do 12-tej. —  

B liższe szczegóły podam y później.

— Zebranie Związku Pol. Naucz. Szkół Pow. 
D nia 2 kw ietnia odby ło się zebranie „O gniska  

Z . P. N . S. P. w W ąbrzeźnie.

N a zebranie przybył p. inspektor szkolny * ski, —  

Matuszkiewicz i przyjechał delegat Z arządu  ’ 

O kręgow ego p. Ciomborowski. Z ebranie zagaił 

prezes p. Wacławski, w itając gości i licznie ze­

branych członków .

N astępnie zabrał głos p. inspektor M atusz­

kiew icz, w skazując na sw ój przychylny stosunek  

do Z w iązku. Z achęcał nauczycielstw o do gorli­

w ej i w ytrw ałej pracy pom im o ciężkich w arun ­

ków  i zapew niał o przychylności w ładz adm ini­

stracyjnych do nauczycielstw a.

R eferat dotyczący bolączek i postulatów  nau ­

czycielskich w ygłosił przybyły z T orunia dele-

gat Z w iązku O kręgow ego kol. C iom borow ski. 

N ad referatem w yw iązała się bardzo ożyw iona  

dyskusja, w której om aw iano szczegółow o spra­

w y zw iązane z dolą pracą i ideologią nauczy ­

cielstw a zgrupow anego w Z w iązku.

N a zebraniu obecnych było prócz członków r 

bardzo w ielu gości, którzy zgłosili chęć należe­

nia do Z w iązku.

W końcu w żyw ej dyskusji om ów iono spraw y  

zaw odow e i organizacyjne. Po 3 godz. obra­

dach zebranie zakończono.

— Nie będziecie się skarżyć na zm ęczenie, 

jeśli będziecie nosić obcasy gum ow e B E R SO N  

i zelów ki ze skóry gum ow ej B E R SO N -O K M A . 

W asz chód stanie się przyjem nym i lekkim , —  

przez co uszanujecie nerw y W aszego otoczenia. 

O prócz tego odnosicie tę korzyść, że nosicie  

trw ałe, odporne na w ilgoć tanie i nie ślizgające  

się zelów ki na W aszym obuw iu.

— Szanghaj Express^ Szanghaj— L ily , jadąc  

pociągiem zdążającym do Szanghaju , spotkała  

sw ego byłego narzeczonego, D onalda H arvey  a, 

z którym  zerw ała przed pięciu laty . Poniew aż w  

tym  sam ym  czasie w  okolicach Szanghaju panu ­

ją bandy pow stańców chińskich, rząd ogłosił 

stan w ojenny, na skutek czego nakazano rew i­

zję pasażerów . W szystkich pasażerów zatrzy ­

m ano, po rew izji zaś zw olniono ich , oprócz ka ­

pitana H ervey,a, którego zatrzym ano jako za ­

kładnika za zaaresztow anie pow iernika i pra ­

w ej ręki, przyw ódcy pow stańców chińskich. —  

W ódz pow stańców , C hang, zaproponow ał Szang- 

haj-Lily w spólny w yjazd do jego w illi, ta ostat­

nia propozycję przyjęła, poniew aż ukochanem u  

jej za zniew ażenie C hanga groziła utrata w zro­

ku. H arvey nie w iedział dlaczego L ily zgodziła  

się w yjechać z C hangiem  i postanow ił z nią zer­

w ać. T ym sam ym pociągiem jechała przyjaciół­

ka L ily , C hinka Su Fei, która m iała do C hanga  

osobistą urazę i postanow iła go zabić. —  (C iąg  

dalszy na ekranie).

Iratdezki
Sąd G rodzki — ? W ydział K arny w W ą­

brzeźnie w dniu 4 bm . rozpatryw ał następujące  

spraw y:

Za kradzież leśną skazani zostali: Jana Ja­
nas i Robert Fabiński po 18 złotych grzyw ny.

Z a to sam o przestępstw o skazani zostali po  

25 zł. grzyw ny. Stanisław Gardzielewski, B er­

nard Muller, Franciszek Cichocki, Stefan Szczo- 

drowski i Stefan Szczutowski z W ąbrzeźna.

Po 5 zł. grzyw ny za kradzież leśną zostali 

skazani: Stefan Ziółkowski i C zesław Ziółkow­

ski. —

Za sprzedaż wódki bez zezw olenia skazany  

został na tydzień aresztu z zaw ieszeniem Jan  

Iwankowski z W ąbrzeźna. Z ato sam o przestęp ­

stw o skazany został W alenty Więckowski na  

200 zł. grzyw ny.

Za kradzież skazany został na m iesiąc aresz­

tu z zaw ieszeniem na 5 lat Jan Suchom ski.

Kurokrad. T eodor L ipiński z Płużnicy jest 

znanym w okolicy ,,kurokradem “ . Przez kilka  

m iesięcy hulał bezkarnie aż Policja go złapała  

z kuram i skradzionem i na szkodę p. B ronisław a  

D ąbrow skiego. L ipiński skazany został na 2 ty ­

godnie w ięzienia z zaw ieszeniem odbycia kary  

na 3 lata.

— Przywłaszczył sobie cudze pieniądze. A n ­

toni K itow ski z Z a Z ielenią, będąc sołtysem , — • 

sprzeniew ierzył pieniądze gm inne. Sąd skazał 

K itow skiego na 6 m ieś, aresztu z zaw ieszeniem  

na 5 lat. —

Za leśną kradzież skazani zostali po 20 zł. 

grzyw ny: A ntoni L enart i B ernard G raczkow -

Za kradzież skazany został Franciszek K ar- 

w aszew ski na 2 tygodnie aresztu z zaw iesze-

Za obrazę policjanta p. R . W arlika skazany  

został W acław Piotrow ski zam . na luksusie na  

niem  na 3 lata, 

m iesiąc aresztu .

Z a to sam o przestępstw o  —  t. j. obrazę poli­

cjanta p. K asprzyka skazani zostali po m ie­

siącu aresztu z zaw ieszeniem  na 5 lat: Stanisław  

C yrklaff i A niela M roczyńska a M arta W ierz­

bicka na 4 tygodnie aresztu z zaw ieszeniem na  

5 lat. —

Q
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—  K lu b  S p o r to w y „ P o g o ń " . M iesięczne ze ­

bran ie k lubu odbędzie się w  p ią te k  7 b m . o godz  

20 w  lokalu p . H offm anna w  R ynku . Z arząd .

—  Z w ią z e k  I n w . W o j. R . P . k o lo  W ą b r z e ź n o  

zeb ran ie m iesięczne odbędzie się w dn ia  

9  k w ie tn ia  w  lokalu p . M arkuszew sk iego  o godz . 

2 po po i. O becność członków  kon ieczna

Z arząd .

—  M ie s ię c z n e  z e b r a n ie  P la c ó w k i P o w s ta ń c ó w  

i W o ja k ó w  O . K . y i l l . w  W ą b r z e ź n ie odbędzie  

się w dn iu 8 b m . o godz . 8 - m e j w ieczorem  w  

m ałej sa lce ho te lu p . S zym ańsk iego .

O becność w szystk ich członków kon ieczna ze  

w zg lędu na m ający się odbyć w dn iu 9 bm . 

Z jazd D elegatów w szystk ich P laców ek pow ia­

tu w ąbrzesk iego ze w spó łudzia łem nacze lnego  

kom endan ta P ow stańców  i W ojaków  p . G enera ­

łem P asław sk im .

Z arząd .

—  Z w ią z e k W ła ś c ic ie l i N ie r u c h o m o ś c i . W  

n iedzie lę, dn ia 9 k w ie tn ia br. o godz . 4 .3 0 po  

po ł. u p . K lim ka odbędzies się zeb ran ie W łaśc i­

c ie li N ieruchom ości. N a porządku obrad b , w aż  

ne sp raw y m . in . sp raw y z a m ia ta n ia  u l ic , o p ła t  

k a n a ło w y c h  i tp . P rzybycie w szystk ich cz łonków  

w e w łasny in teresie kon ieczne .

Z arząd :

(— ) G aszyńsk i, prezes

(— ) A . M akow sk i, sek reta rz

—  B a c z n o ś ć C z ło n k o w ie M ie s z c z a ń s k ie g o  B .  

B . W . R . D nia 10 bm . t. j. w pon iedz iałek o  

godz . 8 w ieczo rem odbędzie się w  m ałe j sa lce  

ho te lu pod O rłem ogó lne zeb ran ie cz łonków  

M ieszczańsk iego K oła B . B . V /. R . z prog ram em  

nader urozm aiconym ; dw a ak tua lne  referaty  oraz  

dyskusja .

O  liczne i punk tua lne staw ien ie się prosi 

Z arząd .

—  B a c z n o ś ć P o d o f ic e r o w ie R e z e r w y  —  K o ­

ło  W ą b r z e ź n o . Z ebran ie m iesięczne K oła n ie od ­

będzie się w ho te lu pod B iałym O rłein le c z u  

p . M a k o w s k ie g o  ( d o m  p . N a d o ln e g o ) w  s o b o tę  

d n ia  8  b m . o  g o d z . 2 0 - te j.

O liczne brzybycie S zan . członków  prosi

Z arząd .

O tręby pszenne  9 ,50— 10 ,50

O tręby pszenne gr 10 ,5 0— 11 ,5 0

R zepak ...................................  45 ,00— 46 ,0 0

R zep ik  42 ,00— 47 ,0 0

G orczyca  40 ,00— 46 ,0 0

W yka latow a 12 ,50— 13 ,5 0

P eluszka 12 ,00— 13 ,00

G roch V icto ria  21 ,00— 24 ,00

U R Z Ę D O W E  S P R A W O Z D A N IE T A R ­

G O W E  K O M IS JI N O T O W A N IA  C E N

P oznań dn ia 5 . 4 . 33 r.

BYDŁO:

W oły :

G IE Ł D A Z B O Ż O W A W P O Z N A N IU .

P oznań , dn ia  5 . iV . 1933 r.
C e n y  o r ie n ta c y jn e :

Ż yto 17 ,75— 18 ,—

P szen ica  33 ,50— 34 ,50

Jęczm ień brow arow y  00 ,00— 00 ,00

Jęczm ień 681— 691 g /l 14 ,25— 15 ,—

Jęczm iem  643— 662 g i l 13 ,75— 14 ,25

O w ies nad . się do siew u .... 00 ,00— 00 ,00

O w ies pastew ny 11 ,00— 11 ,50

M ąka ży tn ia 65 proc, z kork . . . 27 ,50— 28 ,50

M ąka pszenna 65 proc  51 ,00— 53 ,00

O tręby ży tn ie  8 ,75—  9 ,50

   

I Żarówki I
i w szelk ie p rzyb ory

I
"  d o in sta lacy j elek tryczn ych

po leca

I M. Jezierski |

■
 Skład żelaza

W ąb rzeźn o —  R yn ek n r. 18

□ ————— D

pełnoan ięsis te w ytuczone n ieop rzę-  
gane  ................................ 62 — 66

m ięsiste  tuczone m łodsze do la t 3  54— 60
m ięsiste  tuczone starsze ....  46— 50
m iern ie  odżyw ione  -6 — 40
B uhaje :

W ytuczone pełnom ięsis te ....  56 — 60
tuczone  m ięsiste  50 — 54
n ie tuozone , dobrze odżyw ione sta r­

sze . ............................. 38  —  42
m iern ie odżyw ione  34— 36
K row y:

W 'yh tczone pełnom ięsis te ....  58 — 64
tuczone m ięsiste ......................... 52  —  56
n ie tuczone dobrze odżyw ione . . S 2  -  38
m iern ie odżyw ione  20— 26

Ja łow ice:

W ytuczone pałnom ięsis te ....  62 — 66
tuczone m ięsiste ......................... 54— 60
n ie tuczone , dobrze odżyw ione . 48 — 52
m iern ie odżyw ione  36— 30

M łodzież :

D obrze odżyw ione .................. 36— 40
m iern ie odżyw ione  32— 36

C IE L Ę T A :

b) najprzedn iej. c ie lęta tuczne . . 76 — 80
tuczone c ie lę ta ......................... 68— 72
deb rze odżyw ione .................. 60-66
M iern ie odżyw ione

Ś W IN IE :

c) pełnom ięsis te od 120— 150 kg . 
żyw ej w ag i .................... 104 106

d) pełnom ięsis te od 100— 120 kg .
żyw ej w ag i  96 102

e) pełnom ięsis te od 80— 100 kg .
żyw ej w agi .............. 96 94

d j m ięsiste św in ie ponad 80 kg . . 80 88
W ytuczone pełnom ięsis te jagn ięta

i m łodsze skopy ..................  • 86 — 86
tuczone sta rsze skoby i m acio r­

k i 

D ruk iem  i nak ładem : Z ak łady G raficaae  

B olesław a S zczuk i —  R edak to r odpow ie ­

dzia lny : A lfons S zczuka —  W ąbrzeźno ,  

u l. M ick iew icza nr. 1 .

U w aga! U w aga !

C elem  zm niejszen ia m ojego w ielk iego zapasu m ydeł, sprze- 
daję po znacznie zniżonych cenach

M yD tfllO A L E lO W E ID O P fim
ryg ie l 4-ro częśc iow y  od 75 groszy w  zw yź  

M yd ło toa letow e p ierw szorzęd n ych firm .

W ojciech  M ark u szew sk i  W ąb rzeźn o-R yn ek
Proszę zwrócić uwagę na okno wystawowe

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 1 k w ie tn ia b r . o g o d z . 9 .1 5 przed po ł. 
sp rzedaw ać będę w  drodze prze targu przym usow e­
go najw ięcej dającem u za go tów kę u p , F r . R o ­

g o w s k ie g o  w  W ą b r z e ź n ie u l . C h e łm iń s k a : 1052 /33

f r e z a r k ę .

G łów czew sk i, kom . sądu G rodzk . w W ąbrzeźn ie

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

D n ia  1 1  k w ie tn ia  b r . o  g o d z . 9  przed  po ł. sp rze­
daw ać będę w  drodze prze targu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za go tów kę u p . F r . G ła c z y ń s k ie -  
g o  w  W ą b r z e ź n ie  u l . G r u d z ią d z k a :  1049 /33

m a s z y n ę d o  s z y c ia .

G łów czew sk i, kom . sądu G rodzk . w W ąbrzeźn ie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 1 k w ie tn ia b r . o g o d z . 9 .3 0 przed po ł. 
sp rzedaw ać będę w drodze prze targu przym uso ­
w ego najw ięce j dającem u za go tów kę u p . W o jc ie ­

c h a M a r k u s z e w s k ie g o w  W ą b r z e ź n ie R y n e k :

p o w ó z k ę .  954 /33

G łów czew sk i, kom . sądu G rodzk . w W ąbrzeźnie

t t  -ir rei mTi --1 i—i— —  •- ■■ inwui M'lWWtoK.

OBUWIE
na miarę i reperacje wykonuje

T eod or C en tlew sk i
M arszałka P iłsudskiego 17 —  dom  p . B orto - 

w sk iego w podw órzu

9MP C e n y'jkon kurencyjne **1M

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 1 k w ie tn ia  b r . o g o d z . 1 0 .3 0 przed po ł. 
sp rzedaw ać będę w  drodze przetargu przym usow e­
go najw ięcej dającem u za go tów kę u p . B r o n is ła ­

w y  M u r a w s k ie j w  W ą b r z e ź n ie :  2173 /32

m a s z y n ę d o  s z y c ia , k a n a p ę , 7 la m p  s to ło w y c h ,  
1 0 k o t łó w , 5 s e r w is ó w  p o r c e la n o w y c h , 1 0 s e r ­

w is ó w  k a w o w y c h .

G łów czew sk i, kom . sądu G rodzk . w W ąbrzeźnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 1 k w ie tn ia b r . o g o d z . 1 1 p r z e d p o i .  
sp rzedaw ać będę w  drodze przetargu przym usow e­
go najw ięce j dającem u  za go tów kę u p . O tto n a  K o ­

w a ls k ie g o  w  W ą b r z e ź n ie  u l . P o m o r s k a :  971 /33

s z a fę ż e la z n ą , 4 o p o n y s a m o c h o d o w e , w ó z r o ­

b o c z y , s a m o c h ó d  o s o b o w y  „ R e n a u l t" , lu s tr o , le ­

ż a n k ę , r e g a ł ś c ie n n y , d y w a n , h a r m o n ju m .

G łów czew sk i, kom . sądu G rodzk . w W ąbrzeźn ie

U C Y T A C JA  P R Z Y M U S O W A .

D n ia  1 3  k w ie tn ia  b r . o g o d z . 1 0 - te j sp rzedaw ać  
będę najw ięce j dającem u  za go tów kę u p . P a u lin y  
B e r n s te in  w  G o lu b iu u l . 1 7 - g o  S ty c z n ia : 686 /33  

w ię k s z ą i lo ś ć m e b l i , to w a r ó w  g a la n te r y jn y c h ,  
w y r o b ó w  s z k la n y c h i fa ja n s o w y c h , n a c z y ń k u ­

c h e n n y c h  o r a z u r z ą d z e n ie s k ła d o w e w  łą c z n e j  
w a r to ś c i o s z a c o w a n ia 1 .8 0 0 ,—  z ł .

P rzedm io ty og lądać m ożna przed licy tacją.

L itw in , kom orn ik sądow y w  G olub iu .

L IC Y T A C JA P R Z Y M U S O W A

D n ia  1 0  k w ie tn ia  b r . o g o d z . 1 1 - te j sp rzedaw ać ।  
będę najw ięce j dającem u za go tów kę u p . J ó z e fa  
J a s iń s k ie g o  w  L is e w ie :  466 /33

Z b ió r z o k o ło  7 m o r g ó w  ż y ta .

(— ) L itw in , kom orn ik sąd . w  G olub iu .

IIPEII 
w  najnow szych  desen iach  
i w  w ielk im w yborze  ja - 

ko też

farb y ,lak iery ,  sza ­
b lon y ,  p ok ost,  k re ­

d ę i t. p .

po leca po  cenach najn iż ­
szych  i z gw arancją za  

jakość

„Drogerjapod Lwem
L . D onat nast.

wł. Jan Pruchniewski 
R ynek 17 , te l 13 (obok  

p . Jez iersk iego )

Nowe

po leca ją

Ihity liialifiiii! Boiesława nuokl
Wąbrzeźno — Pomorze

Kupię Poszukuję do kupna

wag t jiiim ‘Se

III

Jaja 
wylęgowe 
kur czyste j rasy P ly - 
m outh -R oks (jastrzęb ia- 
te) m a na sp rzedaż po  

bardzo  n isk ie j cen ie

Józef Kurzyński 

W ąbrzeźno , W olnośc i 24

lu b d ecym aln ą

Burdyński — K ow alew o c

W szelk ie m oje podp isy  

n a w ek  sl ach  
n in ie jszem  odw ołu ję i u- 

n iew ażn iam

Manina Glabiszewska
W ąbrzeźno
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L IC Y T A C JA P R Z Y M U SO W A .

D n ia  1 0 k w ie tn ia  b r . o g o d z . 1 1 .3 0 sp rzedaw ać  
będę najw ięcej dającem u za go tów kę w  N o w e jw s i:

s a m o c h ó d  f - r m y  „ F o r d " , 2 b r y c z k i i 3 3  ja łó w k i  
p o  2  la ta .

Z bió rka reflek tan tów  przed m ajątk iem . 335 /33

P rzedm io ty og lądać m ożna przed licy tacją .

(— ) L itw in , kom . sąd . w  G olub iu .
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III

III

HI

III

„SŁOŃCE
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

D ziś w  p ią tek 7 1 w  sob otę 8 o god z. 845 i w n iedzie lę 9 b m . o god z. 4 , 615 i 345 w, 

arcysz lag ierow y film  P aram oun tu z asam i ek ranu MARLENĄ DIETRICH, CLIVE BROOKEM i ANNĄ MAY WONG 
gen jalnego reżysera Von Sternberg p . t.

Szanghaj Express
D o tego w sp an ia ły n ad p rogram

O statn ie dn i w ystępów  nasze j słynnej ork iestry rosy jsk ie j pod batu tą kapelm istrza M . Z oło tn ikow a

N astęp n y p rogram  to „F A JĄ n ajw span ia lszy film  ju ż w  p on ied zia łek i w torek

ill
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III
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K siążn ica  K opei  n ikańska  

w  T orun iu


